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Zapomoga dia powodzią dotkiiiyi
K om isja budżetow a w iedeńskiej Izby poselskiej 

w ygo tow ała  już sp raw ozdan ie  o cesa rsk iem  rozpo­
rząd zen iu  z dn ia  28  lipca  1884  r .  w sp raw ie  u - 
dz ie len ia  zapom óg a funduszów  państw a, ludności 
d o tk n ię te j w ylew am i okolic w G alic ji i  L odom erji 
w ra z  z W ielk iem  K sięstw em  K rakow sk iem .

To rozporządzen ie  ce sa rsk ie  upow ażniło  rz^d  
dw udzie len ia  wsparci w m iarę po trzeby  do tkn ię te j 
wylewana! w czerw cu 1884  r . ludności, a m ianow i­
c ie  do u d zie len ia  :

1. aż do sumy 4 40 .000  z jr. bezzw rotnych  z a ­
pomóg ;

2. do u d z ie leu ia  bezp ła tnego  soli spiżow ej po­
trzebu jącym  rolnikom , aż do sumy 60 .000  zł.;

3. do w ydania z funduszów  pańBtwa 300 .000  
z ł., jak o  bezprocentow ej za lic zk i na zakupno po­
trzeb n eg o  n as ien ia  d ia  zasiew ów  zim owych, po­
trzebu jącym  pomocy rolnikom , po p rzy jęciu  g w a­
ran c ji . e s tro n y  fnndnsza k ia jow ego , za  ca łą  sum ę 
za liczek  w kw ocie 300  000 zł.

Z n iszczen ia , ja k ie  naw iedziły  w lecie  roku z c - 
ŁHłego szerok ie p rz e s trz e n ie  G alic ji bezpośrednio  
p rzed  żniw am i, są  no to ryczn ie  znane. S m utne ich 
sk u tk i ciężą tem m ocniej na dotkniętych okolicach, 
gdyż okolice te  w ciągu o sta tn ich  ł a t  były n ie je ­
dnokro tn ie w idow nią podobnych k a ta s tro f  elem en­
ta rn y c h . W edług  zasiąg n ię ty ch  in form acyj, j e s t  po­
trz e b a  i nędza w iększa, an iże li p ie rw otn ie  p rz y ­
puszczano  ; w w ielu  okolicach okazuje się b rak  ży ­
w ności i pow staje  obaw a w ybuchu epidem ji, —  
ja k  się  w tym k ra ju  częstokroć, —  jak o  s tra s z n e  
n as tęp s tw a  nędzy w ydarzy ły . W śród  ta k  w ielkiego 
n ieszczęśc ia  sp ieszyć z ra tu n k iem , m ożliw ie szybką 
pom ocą dalszej nędzy zapobiedz, a szczególnie d ro ­
bnych w łaścic ieli g ru n tu  zao p a trzy ć  w najn iezbę­
d n ie jsze  rzeczy , je s t zadaniem , p rzed  którem  ani 
państw o , an i k ra j cofać uię nie może. 1

K ra j w edług  s ił uczyn ił swoje, gdyż uchw alił 
k re d y t w w ysokości 2 00 .000  s ł.  i p rzy ją ł g w a ra n ­
cję udzie lić  się m ających z funduszów  p ań s tw a  z a ­
liczek  aż  do sumy 3 00 .000  z ł ; rządow i zaś c e s a r ­
skiem  rozporządzeniem , daną była możność n ie sie ­
n ia  pomocy państw ow ej. T oszezególne postanow ie­
n ia  ces. ro zp o rząd zen ia , odpowiadają, zarządzeniom  
w ydanym  w analog icznych  w ypadkach. D la teg o  też  
są d z i kom isja budżetow a, —  iż może liczyć na je ­
dnom yślną zgodę, je ś li w n ie s ie ;

„W ys. Iz b a  rac zy  uchw alić p rzy jęcie  do za ­
tw ie rd z a ją c e j w i idomości ro zp o rząd zen ia  ce sa rsk ie ­
go z dnia 28 lipca  1884 roku  w sp raw ie  adz ie le- 
jiia  w sparć  z funduszów  państw a, dla naw iedzonych 
w ylew am i okolic G alic ji i L odom erji, w raz  z 
k ie łk ie m  K sięstw em  K rak o w sk iem .8

R eferen tem  kom isji je s t  hr. C larn-M artin ie .

Bazary wiedeńskie.
Kilkakrotnie już stawialiśmy kwestję handlo­

wą, na porządek dzienny i wzywaliśmy intereso­
wanych, ażeby nas poparli w dobrych chęciach 
naszych, zasilaniem wiadomościami dotyczącemu 
stosunków kupieckich. Nidstety jednak, po dłuż- 
szem oczekiwaniu przekonaliśmy się, ie  w ogóle 
kupcy nrsi przejęci troską „o jutro8, nie zainte­
resowali się podnoszonemu przez nas kwestjam i 
lakkolwiek jednostki przyklaskiwały nam i przy­
znawały słuszność, nie mieli jednak odwagi 
zabrać głosu, by ze stanowiska fachowego spra­

wę omówić —  co zdaniem naszem, bardzo ko­
rzystnie oddziałałoby na stosunki handlowe.

Ponieważ jednak nie podnosimy żadnej kwe- 
stji bez celu, przeto nie zrażamy się przeci­
wnościami i znowu stawiamy stosunki handlowe 
na porządek dzienny, a chociaż i tym razem 
przebrzmi może głóg nasz bez echa, będziemy 
pukać dalej i tak długo, aż nam nie otworzą i 
nie odsłonią stosunków w całej prawdzie, aże­
byśmy pewiii siebie mogli walczyć skutecznie z 
wrogim żywiołem, podkopującym dobrobyt han­
dlowy.

Dziś ograniczymy się tylko na ogólnej kry­
tyce stosunków handlowych, później zaś każdy 
dział główniejszy z dziedziny kupieckiej poszcze­
gólnie omówimy i poświęcimy mu bądź to ujęmną 
bądź dodatnią wzmiankę.

Przystępując do rzeczy, zaznaczamy z góry, 
że sprawę traktować będziemy bez uprzedzenia i 
nie będzie powodować nami ani. patrjotyzm, ani 
różnica « yznań — lecz tylko szczera prawda i 
przeświadczenie praktyczne o stanie rzeczy.

Zaczniemy od rozwiązania zagadki, dlaczego 
w Galicji a szczególnie w stołecznym grodzie, 
tak świetnie prosperują ha  i  a r y w i e d e ń s k i e, 
zaś takie same handle galanteryjne utrzymywane 
przez chrześcjan a nawet i żydów bankrutują, liib 
też słabe i niepewne jutra, wegetują sztucznie.

Zapewne, niejeden odpowie, że w bazarach 
towar tańszy i to wabi publiczność. Niestety je­
dnak każdy, kto spraktykował i przekonał się 
porównując towar kupiony w handlach lwowskich 
a w bazarach wiedeńskich, osądził, że w tych o 
statnich towar i droższy i lichszy i jest wybiór- 
kiem magazynów wiedeńskich, które nie mogąc 
tak snadno oszukiwać publiczność wiedeńską, 
wysyłają wybiórki te do Lwowa i innych w ię­
kszych miast galicyjskich, zakładają bazary, i 
korzystając z nieświadomości naszej publiczno­
ści, robią majątki i śmieją się w kułak z naiwno­
ści naszej.

Jeżeli bazary wiedeńskie u nas tak się roz- 
wielmożniły, to winna temu nietylko publiczność, 
ale także i kupcy swojscy. Publiczność tłumaczy 
się tem, że w bazarach są , .„stałe ceny8, i że 
urn potrzeba się targować, gdy przeciwnie dzieje 
się w hadlach kupców swojskich. I tak: w skle­
pach chrześcijańkieh galanteryjnych niby jest stała 
cena na pozór, a jednak w praktyce jej nie ma, 
gdyż kupcy na towarze umieszczają znaki tylko 
zrozumiałe dla siebie i przy sprzedaży doliczają 
procent dowolnie, czasem mniejszy, czasem gru­
bo większy — stosownie do gościa, którego ku­
piec przy wejściu do sklepu zmierzy wzrokiem 
od stóp do głowy, i podług jego stroju i miny 
ustanawia cenę przedmiotom wybranym przez go­
ścia. Kupujący, jeżeli znają się na towarze, cza­
sem zaprotestują wysokiej cenie, ale po większej 
części płacą i zanoszą do domu, gdzie przekonują 
się niebawem o nieświadomości swojej.

U kupców żydowskich jest jeszcze gorzej, 
gdyż godzinami czas traci się na targowaniu. 
Dawniej żydzi podawali kupującym cenę za to­
war podwójną, i po długim targu jedną trzecią 
w cenie opuszczali. Dzisiaj na sposoby wzięli się 
i podają cenę trzy razy wyższą od wartości to­
waru. Kupujący mają zwyczaj ofiarowywać poło­
wę żądanej za towar ceny, którą kupiec po 
krótkim targu, klnąc się na wszystkie świętości,

: że stracił na towarze, ale tylko na „początek* 
przyjmuje ofiarowaną cenę. I, ohydnie strony są

zadowolona. Jeden, sądząc, że tanio kupił, dru-* 
gi, że drogo sprzedał i otumanił kupującego.

Niewłaściwość tę u kupców naszych wyzy­
skali szamierze zagraniczni i wzięli przewagę 
nad handlem swojskim i będą dominować tak 
długo, aż kupcy nasi nie postąpią o krok na­
przód i nie zarzucą przestarzałych zwyczajów w 
prowadzeniu handlu.

W dawniejozych czasach tak samo, każdy 
szalbierz zagraniczny, który pieszo z małpą na 
ręuu, lub też psami przyjechał do Galicji, wy­
zyskiwał nieświadoińość kupiecką i w krótkim cza­
sie dorabiał się majątku, co rzadko zdarzało się 
kupcom swojskim. Wszyscy niemal kupcy, którzy 
pozostawiali kamienice i majątek po sobie byli 
Niemcami, Włocham1, Czechami itp.

Bazar w rynku, jak twierdzą kupcy, targuje 
jednego dnia więcej, aniżeli 10 kupców kato­
lickich, utrzymujących podobne handle. Kupcy- 
katolicy liczą na ai ystokmmę > sfery majętniej­
sze. Tymczasem faktem jest, że nasza arystokra­
cja o ile jest rozrzutną, bawiąc zagranicą, o tyle 
znowu oszczędną i skąpą jest w domu —  i także 
lubi się targować. Dawniejszych czasów, kiedy 
jeszcze koiei nie było, i panowie rzadziej ro­
bili wycieczki fió-Pasyża i innych miast zagra­
nicznych, w„edy mieli więcej pieniędzy i popie­
rali handle swojskie. Dzisiaj wszystko sprowa­
dzają wprost z zagranicy, a rzadko kiedy kuDują 
w domu. Jeden z gogów lwowskich, sprowadza 
nawet skarpetki z Paryża, ubiory z Wiednia, 
gdzie także bieliznę do prania posyła, twierdząc, 
że we Lwowie niema praczki, któraby bieliznę 
prać umiała.

Daleko więcej praktyczniejsi od kupców ka­
tolickich są kupcy żydowscy, gdyż nie liczą oni 
na arystokrację, lecz tylko na lud wiejski i n« 
biedniejszą ludność miejską. Najleusze interesa i 
majątki robią sklepy na Zp.rwanicy i Krakow- 
skiem. Kiedy katolicy wydaję wiele pieniędzy na 
urządzenie wystawy sklepowej, żydzi przeciwnie 
tego nie czynią, gdyż twierdzą, że im sklep’ na 
oko biedniej wygląda, tem prędzej biedaków wa­
bi, co jest prawdą, gdyż wszystkie sklepy ży­
dowskie w wspomnianych dzielnicach są w cią- 
głem oblężeniu, a właściciele ich są najmaję- 
tniejszemi kupcami we Lwowie.

Dla żydów przeto bazary są obojętne i te 
im konkurencji nie robią. Są one niebezpieczne. 
ty;ko dla kupców katolickich, którzy bez wyjątku 
narzekają na swą dolę. A jednak jest jedna i
jedyna deska ratunku... Chcąc konkurować ź
bazarami, potrzeba mieć także i odpowiedni ka­
pitał, którego nie posiadając jeden kupiec, 
może się połączyć w spółkę z równym ka­
pitałem 10 kupców, i utworzyć jeden w i e l k i  
b a z a r  z w i ą z k o w y ,  natenczas lepiej pod 
względem materjalnym staliby wszyscy, aniżeli 
dzisiaj, płacąc za skiepy po 1000— 2000 zł., a 
targując dziennie 2 0 —50 zł.

jakkolwiek miłą jest to rzeczą mieć własną 
firmę i być niezawisłym panem we własnym
sklepie, ale trudno znowu dla tych przyjemao- 
stek poświęcać resztki kapitału, by na starsze 
lata pójść o kiju żeDracz/a.

W tej samej awestji nie "raz jeszcze głos
zabierzemy, a może nawet ktoś z kupców wy­
stąpić pro lub kontra zdaniu naszemu. Sądzimy, 
że tylko przez krytykę i wytykanie pielęgnowa­
nych od dawna w handlu błędów i niewłaściwo­
ści, może nastąpić zmiana stosunków handlo 
wyeb na lepsze. Następnie pisać będziemy o
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handlach bław&tnyeh i korzennych, a informacje 
we własnym interesie kupców, są dla nas bardzo 
pożądane

Przesilenie rolnicze.
Z Nad Dniestru otrzymujemy pismo nastę­

pujące,
Wyc&ytąłem w dziennikach, iż na Zgroma­

dzeniu gal, towarzystwa gospodarczego we Ł w ł- 
wie p. profesor Piłat wskaż.:* jako jedyny sku­
teczny środek ochrony rolnictwa w naszym kra- 
jn wobec konkurencji zagranicznej, cła ochronne 
i reformę taryf kolejowych.

Będąc zamiłowanym rolnikiem nie mogłem 
zasnąć spokojnie po przeczytaniu tak nieskute­
cznego lekarstwa na tak gwałtowną i piekącą 
chorobę.

„Polska dominowała na targach zbożowych 
europejskich*. Są to słowa wyjęte z Ewangelii 
p. Pdata. Prawda, że dominowała, ale wtenczas, 
krdy robotnik rolaj był w Polsce przymuso- 
wvm, a ziemia daleko zyźniejszą; lecz dzisiaj 
skoro przymus ustał, a zatem i uprawa roli za­
wisła od dobrej woli robotnika, a nadto z bie­

g iem  czasu i  rota się więcej wyniszczyła, a spo­
soby racjonalnej uprawy są dla rolniaa u nas 
prawie niemożebnemi z przyczyn czysto konfigu­
racyjnej natury, nic więc dziwnego, że i konku­
rencja z zagranieznemi płodami jest niemożebaą, 
z tej prostej przyczyny, iż zagranicą połowę tego 
niekosztuje uprawa jednego morga roli co u nas, 
a nadto ten morg ziemi wydaje znaczn.e więcej 
płodu niż nasz. Oto są właściwe przyczyny u- 
padku naszej produkcji rolnej, a zatem i upadku 
konkurencji na targaen Europy.

A teraz zobaczymy jakie są środki za­
radcze.

Nasze posiadłości rolne począwszy od naj­
mniejszych włościańskich aż do największych 
magnackich, są przeważnie tak niekorzystnie par­
celowane, iż bez komasacji polepszenie gospo­
darstw nie da się uskutecznić. Ziemia nasza, dla 
braku dobrej uprawy coraz słabiej rodzić musi a 
zatem coraz niewdzięczniejszym staje się w»r- 
statem. Warstat niewdzięczny przestaje być mi­
łym dla właściciela, który wyzyskawszy go, dzi­
siaj z nąjwiększemi walczyć musi trudnościami, 
aby mógł zasiewać tę ziemię na nowo.

Jeżeli który z amatorom gospodarstwa rol­
nego, dla miłego tytułu racjonalnego gospoda­
rza, rolę swoję racjonalnie uprawia, to go ta 
zabawka tak dużo kosztuje, iż po pewnym prze­
ciągu czasu znużony wysiłkami stara się jej po­
zbyć. Naturalnie iż niema prawidła bez wyjątku. 
W naszym kraju znajduje się jeszcze kilkę ma­
jątków ziemskich w tej szczęśliwej pozycji, iż

i

PRZEZ ŚLU B KUZYNKI.
(Z pam iętnika dziewczęcia).

I .

Miałam lat siedmnaście. Tak byłam żywa, 
że nie nie ustało się przed moją wśeiuboką oso­
bą. Gdy przejdę przez pokój, muszę albę bratu 
zburzyć fryzurę, albo siostrze fartuszek rozwią­
zać, dla tego często mnie dokuczliwą nazywają. 
Zasługuję na to, ale nie znoszę spokoju, nawet 
Kot gdy spi wygodnie rozciągnięty na kanapie 
draźai mnie, muszę go do życia pobudzić, po­
ciągać za uszy lub wąsy tak długo, póki nie 
zlezie ze swego wygodnego legowiska.

A zawsze pragnę świeżych wrażeń, wzruszeń 
Bywają chwile, w których ogarnia mnie dziwne 
■zamyślenie, najczęściej dzieje się to wtedy, gdy 
siedzę na stołeezku u stóp mej drogiej mamy, 
dobrej jak anioł i słucham opowiadań powieści i 
romansów, albo gdy wybiegnę na wzgórek w 
naszym ogrodzie i spojrzę w około przy zacho­
dzie słońca, które tysiącem promieni iskrzy się 
w brylantowych kroplach rosy, ciepłem swem 
podnosi i osusza łzawe kielichy kwiatów. Czuję 
wtedy jak mi coś piersi rozpiera, oddech mój 
głębszy a oczy mimowolnie wznoszą się w skle­
pienie błękitu i szukają, pragną czegoś, sama 
nie wfim czego. Czegóż chcę? Mam najlepszych, 
najdroższych rodziców, rodzeństwo, dostatki 
wszelkie, towarzystwo miłe, a przecie niezupeł-

racjonalnie gospodarstwo mogą prowadzić, ale 
liczba ta wcale na szali targów zagranicznych 
zaważyć nie może, ogół zaś gospodarzy jest w 
tern smutnem położeniu, iż pracując z dziś na 
j i l o ,  ma io czynienia tylko z woźnymi sądo­
wymi, sekwestratorami i komisjami licytacyj­
nemu

1J  najważniejszych i najkosztowniejszych 
trudności w dobrem gospodarstwie zaliczam roz­
rzucenie gruntów.

Ni» cła ochronne ale komasacja gruntów 
może nam pomódz. Na rozum ludzki nikt grobli 
nie postawił a ziemia nasza święta ma tyle w 
głębiach swoich niewyczerpanych zasobów, iż 
na wszystkie potrzeoy ludzkie a tern samem i 
cła ictronne wystarczy. Towarzystwo rolnicze 
niech postara się o ustawę fcomasaeyjną, a z pe­
wnością rozum ludzki mając w niej ułatwienie, 
wydobędzie z ziemi tyle, iż to  ikureneji zagrani­
cznej obawiać się nie będziemy, bo zrazu wy­
starczając Sobie, wystarczymy w przyszłości i 
drugim; ziemia potrzebuje pracy szerokiej i pil­
nej, a będąc oddaloną od właściciela swego o 
kilka kilometrów, i to jeszcze w parcelach po­
rozrzucanych w rozmaitych stronach i często 
niedostępnych, nie może być ani tanio, ani do­
brze, ani racjonalnie uprawianą i żadna ochrona 
ceł w tem n«m nie pomoże jako rolnikom; po­
módz może tylko większym kupcom zbożowym, 
ale tych pomiędzy rolnikami naszego kraju jest 
na nieszczęście bardzo mało.

Przeważnie spekulanci tylko handlują u nas 
zbożem, tak w kraju i zagranicą, a wiadomo, że 
tym panom najmniej na tem zależy, ezy polakiem, 
niemieckiem lub amerykańskiem handlują zbożem.

Cła więc tylko dla nich robią różnicę, gdyż 
oni ceny u nas w kraju regulują podług cen za­
granicznych, a nasz rolnik musi im sprzedać po 
cenie, jaką mu sami wyznaczą. Rolnik zarobić 
może tylko wtenczas, jeżeli rau się produkcja 
m i e j s c o w a  wypłaca.

Trzeba więc najprzód starać się o podnie­
sienie warunków kultury i produkcji krajowej. Sły­
szałem od jednego z panów posłów sejmowych 
jak dowodził, iż komasacja gruntów u nas choć­
by nawet w mniejszych obszarach ziemskich i 
włościańskich jest niemożebną z przyczyny wa­
loru prawa osobistej własności.

Mojem zdaniem, prawo osobistej własności 
człowieka, jest to prawo osobistych jego przy­
miotów, talentów lub przywilejów danych mu przez 
Boga, ziemia zaś żadna miarą nie może być u- 
ważana za własność o s o b i s t ą  człowieka, gdyż 
po śmierci jednego przechodzi naturalnym sposo­
bem w używanie drugiego, więc jest niejako tyl­
ko w dożywotniem posiadaniu a nadto i za życia

nie jestem zadowoloną, choć śmieję się, swywolę 
w kole moich towarzyszek, dokuczam sentymen­
talnym, drwię z zakochanych, szczególniej jeśli 
afekta ku mnie są zwrócona. Z moich towarzy­
szek, każda prawie ma już zajęte serduszko,, ja  
tylko jedna jak forteca nieprzyjacielska stoję 
niezdobyta. Zresztą kto wie?

Pan Edmund bardzo sympatyczny, jedyny 
któremu ufam, którego bardzo lubię. Od dzie­
ciństwa się znamy, a siostra jego jest moją 
przyjaciółką. Czy w domu, czy na przechadzce 
zdaje mi się, że on ma obowiązek zabawiać 
rrnie, chodzić koło mnie, ezuwcć nademną i u- 
ważać na me zdrowie. Tak zawsze było i tak 
zawsze będzie, tylko musi mi pozwolić czasem 
zabawić się z kim innym. Wtedy jedne 1 tak 
smutny patrzy na mnie, że przed jego spojrze­
niem swawolny uśmiech znika z ust moich jak 
niegrzeczny synek przed surjwyra ojcom. Nie za­
wsze wprawdzie tak bywa, bo żywa krew moja 
tak kipi we mnie, że często z największem u- 
podobauiem bawię się przykrością, a nawet bo­
leścią jego. Pamiętam niedawno, za moją głó­
wnie inicjatywą urządzono wycieezkę do lasu.

Kółko zaproszonych znajomych zeorało się 
o oznaczonej godzinie. Pan Edmund jeden spó­
źnił się bardzo. Myślałam, że już nie przyjdzie, 
a wycieczka bez niego nie miała dla mnie u- 
roku.

Wesoła, rozpromieniona nadz;eją rozrywki, 
bo przyznam się, bawić się lubię naa życie, 
chmurniałam z każdą chwilą, która przechodziła, 
nie przynosząc m jego. Wszyscy byli zebrani,

jeszcze, gdy kto jej nieumie utrzymać, częsta 
mu się z posiadania dożywotniego wyśliźuie.

Skoro więc jeden posiadacz ziemię wyniszcza, 
czyni to ze szkoaą swojego następcy, i tan idąc 
dalej, czyni się krzywda całym pokoleniom, nad 
bezpieczeństwem których obowiązkiem jest rządu 
czuwać, jak uczynił z kulturą lasów.

W Japonji, gdzie bezwątpienia kultura rol­
na najwyżej stoi, istnieje prawo, które zabrank  
wyzyskiyania roli przez niewłaściwą uprawę, to 
je t : posiadaczowi ziemi wolno tyle tylko upra­
wiać pod zasiewy roli, ile takowej nrwozem jest 
w stanie zawieść; bez nawozu zaś nie siać n ie- 
wolno nawet na własnym kawałku ziemi, a to 
dla tej prostej przyczyny, iż człowiekowi przy­
sługuje prawo korzystać z własności roli, nie 
zaś ją wyzyskiwać z uszczerbkiem przyszłych 
pokoleń.

W pierwszym zaś rzędzie cięży to na re­
prezentacji towarzysrwu gospodarczego, aby z? 
pośrednictwem Sejmu przedstaw i rządowi pro­
jekt komasacji i  terminem — przypuśćmy —  
trzechletnim do dobrowolnej ugody, po upł/wia 
zaś tego czasu nawet w droaze przymusowej. 
Sumę kosztów na to wyłożonych wróci poprawę 
gospodarstw zaraz w pierwszych latacn, podno­
sząc zarazem znacznie i samą wartość ziemi.

W interesach kupieckich ważną jest zasada, 
t a n i o  k u p i ć ,  aby tanio sprzedając nie zban­
krutować. Owoż i dla rolnika najważniejszą 
musi być kwestja: t a n i o  w y p r o d u k o w a ć ,
aby tanio spizedając płody pokryć z zyskiem  
własny nakład. O tem raczy p. Piłat pamiętać, 
gdy przystąpi w Wiedniu do referatu swojego w 
tym przedmiocie na kongresie rolniczym.

Zmiany przepisów egzekucyjnych.
Na posiedzeniu komisji prawniczej wiedeń­

skiej Izby poselskiej dnia 5 b. m. przyjęto we­
dług wniosków subkomitetu zmiany dotychczaso­
wych przepisów o egzekucji. Według tego w §. 
1 wyjęte są z pod egzekucji przedmioty, należą­
ce do wykonywania nabożeństwa wszelkich przez 
państwo uznanych wyznań. Również wyjęte są z 
pod egzekucji relikwie same, jednak oprawa po­
dlega egzekucji. Według §. 2 oprósz przedmio­
tów wymienionych w dawnych przepisach wyłą­
cza się z pod egzekucji: 1) Ubranie, pościel,
sprzęty domowe i kuchenne, szczególnie piece i 
kuchenki, o ile są niezbędnie potrzebne dla dłu­
żnika, dla jego wspólnie z nim mieszkające, ro­
dziny i dla jego służby. 2) Środki pożywienia i  
paliwo, potrzebne na dwa tygodnie dla dłużnika, 
jego familji i służby. 3) Jedna krowa dojna, lub 
według woli dłużnika jedna oślica, albo dwie 
kozy lub dwie Owce wraz z paszą i ściółką, pu-

ja jedna zwlekałam, zdawało mi się niepodo­
bieństwem, aby on nie przyszedł.

Nie można było już dłużej zwlekać, gwałto­
wnie otworzyłam szafę, wyjęłam kapelusz i ener­
gicznie włożyłam go na głowę. Nieukuatentowa- 
nie moje wzmagało się. Gdy wychodziliśmy z 
domu, zjawia się wreszcie Dez tchu prawie mój 
rycerz.

Udałam, że go nie widzę i w najlepsze ba­
wiłam się z panem Henrykiem i panem Zy­
gmuntem.

Przez ramię spostrzegłam niepokój na obli­
czu Edmunda, ale to mnie nie odwiodło od za­
miaru zemszczenia się. Humor mój się poprawił, 
w lewo i w prawo sypałam odpowiedzi na dow­
cipne zaczepki moich sąsiadów, którzy nie od­
stępowali mnie aż do przeznaczonego miejsca, 
do lasku.

Panie starsze i panowie usiedli pod rozło- 
żystemi lipami, my młodzi zrzuciliśmy nasze za- 
rzutki i udaliśmy się głębiej w las, na poziomki.

Edmund tak był smutny i przygnębiony, że 
ledwo sunął się za wesołem towarzystwem z po­
chyloną na piersi głowa; postanowiłam przeba­
czyć winowajcy. Przechodziliśmy przez kładkę, 
pan Henryk z galanterją skoczył i ofiarował mi 
swą rękę, ale ja odparłam z uśmiechem patrząc 
na jego zgrabniutkłe, malutkie lakierowane 
trzewiki.

— Nie chcę mieć na sumieniu tych pysznych 
lakierków.

— Panie Edmundzie podaj mi pan rękę.
Edmund zbliżył się, wziął moją wyciągniętą

rękę i przeprowadził mnie przez chwi.jny belek



KURJER LWOWSKI. 3

irzebną na dwa tygodnie, jeżeli wymienione zwie­
rzęta są niezbędnie potrzebne do wyżywienia 
dłużnika, rodziny jego i służby, 4) U oficerów, 
urzędników, Księży, nauczycieli, adwokatów no- 
tarjuszów, lekarzy i artystów, oraz u innyeh o- 
riób z zawodu naukowego wyłącza się przedmioty 
iOtrzebne do pełnienia obowiązku lub wykony 
"wania zawodu, oraz przyzwoite ubranie. 5) U 
rzemieślników i robotników, oraz u akuszerek n a ­
rzędzia potrzebne do osobistego wykonywania 
zawodu. 6) U tych osób, których pensje albo w 
eałośei aibo w części wulne są od egzekucji we­
dług dotychczasowych p*zepisów, wyłączona jest 
taka suma pieniędzy, jaka się równa kwocie, od­
powiadającej czasowi od chwili egzekucji aż do 
najbliższego dnia wypłaty pensji. 7) Narzędzia, 
naczynia i towary potrzebne niezbędnie w apte- 
karslwie. 8) Książki używane w kościele i szkole 
przez dłużnika lub jego rodzinę. 9) Listy, pa­
piery i potrety. Ostatnie bez ram.

Nowy dram at francuski.
Paryż 1 m arca . O czekiw ane oddaw na z  w ielką 

n iec ie rp liw ością  p rzedstaw ien ie  d ram atu  „K siążę  
JZilah1* odbyło się dnia 28 lu tego  na deskach te a ­
tru  G ym nase w  P ary żn .

D ra m a t, ja k i  C lare tie , tym  razem  sam , bez 
n iczy je j pomocy, ze swojej o sta tn ie j słynnej pow ie­
śc i p rz e ro b ił , ro zc iek aw ia ł wszyst&ich ogrom nie. 
W szyscy  czy ta li p e łną  w dzięku p o w ieść , odbitą  w 
ciągu  ośmiu m iesięcy w sześćdziesięciu  w ydaniach, 
I wszyscy byli zdan ia , iż  sceny gw ałtow ne i m iłość 
zapalczyw a, jak iem ! au to r  oplótł swoich w ęg ie r­
sk ich  bohaterów , nadaw ały  się w ybornie do sceny. 
Spodziew ano się a rcy d zie ła  i życzono go autorow i, 
k tó ry  bez w ątp ien ia  należy  do najsym patyczn iejszych  
p isa rz y  francusk iego  lite rack ieg o  św ia ta .

D obrą  ta k ż e  w różbą było d la sz tnk i, że za ż ą ­
d a ł  je j p K oning  J la  sw ojego te a tru . P . K oning 
j e s t  dyrektorem , obdarzonym  nadzw yczajn ie d e lik a t­
nym  zm ysłem  w ęchu... Z a ro b ił fo rtunę n a  te a trz e  
łte n a issan c e  i usunął s i ę , gdy  się publiczność ope­
r e tk ą  p rzesycać zaczę ła . Od czasu  ja k  s ta n ą ł na 
cze le  G ym nase, jedne po d rugich  z b ie ra  tam  suk- 
eesa ; on s tw o rzy ł O kae t’£i. P . K oning  je s t  n iecier- 
p ian y , nie go się obaw iają. Ten m ały, lilipuci czlo- 
w ieezek  strasznym  je s t  i rzu tnym  ja k  tyg rys. W  
dw iecie te a tra ln y m  k rąży  pełno anegdo t o p rz e ś la ­
dow aniach , na ja k ie  w y s ta w ia ł,sw o ic h  aktorów , i 
k tó re  doprow adziły  ich do ru iny  p rze z  p łacen ie 
'olbrzym ich sum odczepayuh. W y g ry z ł on ca łe  sz e ­
r e g i  aktorów . Je d y n a  mu się ty lko  a r ty s tk a  oparła , 
p a n n a  H ad ing . Chcąc ją  za trzy m ać  w swojej t r u ­
p ie , n ie  m iał innego środka, ja k  oddać je j sw oją

przytrzymując oddech prawie, jakby się bał zdmu­
chnąć mnie między ostre kamyki.

To rozjaśniło jego lica i odtąd nie odstępo­
wał mnie.

Am słowa wyrzutu, niechęci nie usłyszałam  
% ust jego, rozchylał przadenmą cierniste krze­
wy przed strumykami i od czasu do czasu do­
starczał mi kwiatów do leśnego bukietu.

Uszliśmy kawałek. Czułam się zmęczoną i 
nuaałam na spruchniałym pniaku, chcąc ład 
wprowadzić w wiązance kwiatów. Nie wiem jak 
to się stało, że zostaliśmy sami, ja i Edmund, 
adala od towarzystwa, które roztńaitem hasłem 
nawoływało się w gęstwinie leśnej. Edmund bał 
się spojrzeć mi w oczy, i ze spuszczonymi po­
wiekami podawał mi niezabudki.

—  Pani, wrócimy do towarzystwa — sze­
pnął drżącym od trwogi głosem.

—  Po co ? Przecież w lesie na konwencjo­
nalne formy uważać nie będziemy, na te formy 

nieznośne, które krępują nas na każdym kroku, 
stwarzając machinalne narzędzia mody i zwy­
czaju — zawołałam niecierpliwie. Nie lubiłam 
tego, gdy ktoś ciągle myślał o tein,, co wypada, 
co ludzie powiedzą, jak to wygląda.

—  Aie — rzekł Edmund.
—  Cóż za ale? Możesz pan iść, nie krępuję 

niczyjej swobody — odparłam z lekkiem szy­
derstwem.

Edmund nic nie odpowiedział, tylko usiadł 
przy mnie, u stóp moich.

Cóż, źle panu przy mnie ? — spytałam 
po chwili, patrząe mu w oczy z uśmiechem.

Nie wiem, czy to zachodzące słońce tak zaró­
żowiło jego policzki, tak gorąco zatliło jego czar- 
axe źrenice, które wpatrywały się we mnie pło-

ręk ę  i ożen ił się te ż  z n ią  is to tn ie . O d tąd  oała 
p ra sa , będąca na jego  usług i, zrob iła  z te j u ta le n ­
tow anej z re sz tą  a r ty s tk i  rodza j gw iazdy  p ie rw ­
szo rzędne j! D aleko  je j jed n ak  do ta n ich  w yso­
kośc i.

A le p. K on ing  je s t  m istrzem  leh lam y  i nie po­
zw oli żadnem u a u to ro w i, k tó ry  dać mu muże po­
w odzenie, u jść  sw oich szponów, ta k  samo ja k  nmie 
przygo tow ać mu powodzenie, rozsiew ając  um ie ję tne  
w ieści o w ystaw ie, dekoiaejach  stro jach  a naw et
0 lite rac k ie j w arto śc i sz tu k i.

Skoro tedy  ta k a  um iejętność d y rek to rsk a  połą 
czy ła  się z Istotnym ta len tem  popularnego i sym ­
patycznego  au to ra , dziw ić się  za tem  niem ożna , iż 
oczekiw anie było żyw e, nieledw ie d raż liw e.

N ie zdziw ią się za  to  czy teln icy , iż  w tau ien  
okolicznościach rzeczyw is to ść  nie odpow iedzia ła  i 
odpowiedzieć nie m ogła przesadzonym  nadziejom . 
S z tu k a  w ydała się ciekaw ą, in te resu jącą , o p ię k ­
nym podniosłym, n a s tro ju ; w ystaw a piękną, g ra  a k ­
torów  dobrą. Są to  w szystk ie w arunk i sk ład a jące  
się na w cale pokaźny, na dodatn i re z u lta t , i mo­
żna być przekonanym , iz  di am at p. C la re tie  będzie 
aż do le tn ich  w akacyj g ran y  na scenie G ym nase, 
że go trn p y  rozniosą po prow incji, a  pan i H ad ing- 
K oning po E u rop ie . A le  pomime tego  w szystkiego 
ci, co się spodziew ali p iorunującego  w rażen ia, ci co 
zapow iadali po prostu  arcydzie ło , om ylili się i w 
omyłxę nas w prow adzili. S łuszność n iepozw ala nam  
pow iedzieć ażeby „K siąże  E ila h " , m ógł pod tym  
względem  iść  w porów nanie z „Teodorą* S ardou 
albo „D en izą*  D um asa, dwoma najw iększem i suk- 
cesam i scenieznem i bieżącego sezonu, że ju ż  nie 
w spom aiem y naw et o m itycznego pow odzenia „ W ła ­
ścicielu  kuźnic* .

N ie w idzim y po trzeby  opow iadać czytelnikom  
tre śc i d ram atu , p rzypuszczam y bowiem, iż w szyscy, 
eo się in te re su ją  p łodam i p iśm iennictw a eu ropej­
skiego w spółczesnego, z n a ją  pow ieść C la re tie g o . 
A u to r trzym ał się je j w ątku  i w sz tuce . Je d y n ą  
rad y k a ln ą  zm ianą je s t ,  iż, z am ias t zacząć  od te j 
obrazow ej sceny nez ty  zaręczynow ej n a  s ta tk u  p a­
rowym , zaczyna  od prologu, k tó ry  jedynie ezyni 
zroznm iałym d la czy te ln ika  rozw ój sz tuk i.

N a tle  zimowego k rs 'o b ra z u  . odgryw a się koń­
cowa scena pow stan ia  w ęgiersk iego  w r. 1849. 
Młody Z ilah  daje  cygance, k tó ra  złoży ła  hołd bo­
ha tersk iem u  jego  ojcu, ta lizm an , co m iędzy ma 
d iarsk im  m agnatem  a córą. cygańskiego plem ienia 
zaw iązu je  trw a ły  w ęzeł N iek tó rzy  k ry ty cy  u w a­
ża ją  ca ły  ten  prolog o heroicznym  nastro ju  jako  
dodatek  zbyteczny; nie je s t  to jed n ak  zdan ie  nasze . 
A by w prow adzić w idza w św ia t uczuć gw ałtow nych
1 dzikich  nam iętności, aby je  zrozum iałem i uczynić, 
trz e b a  nam było zrozun  ieć  h is to rję  W ęgrów  z k rw a ­
wego tego epizodu. Ł atw o  odtąd  będzie zrozum ieć,

miennym wyrazem •— po chwili jakby omdlał ze 
wzruszenia, przymknął powieki i wsparł głowę o 
me ramię. Zadrżałam, gorąco mi się zrobiło; w 
milczeniu przeszło kilka chwil.

—  Czas już wracać —  szepnęłam. Edmund 
powstał, podał mi ramię, a ja nie bałam się ani 
chłodu, aai żmiji, ani znużenia pod jego opie- 
kuńezeoi skrzydłem.

Mama gniewała się, żeśmy się tak długo 
zatrzymali, gdyż wszyscy zebrom tylko na nas 
czekali.

Pan Henryk zawołał z przekąsem.
—• Ale proszę pani dobrodziejki, pannie He­

lenie zanadto miło czas schodził w towarzystwie 
pana Edmunda, aby mogła rachować sekundy, 
mi auty i kwadranse.

— Tak jest. To prawda - - odpowiedziałam 
krótko i przeszłam dumnie obok niego, wsparta 
na ramieniu Edmunda.

— Ach! —  zawołałam po chwili, gdyśmy 
już kawałek drogi uszli.

— Cóż takiego? — zawołali wszyscy.
— Punie Henryku, tam w lesie na górce 

został mój bukiet, przynieś mi go pan — prosi­
łam.

Pan Henryk zapomniał widocznie urazy do 
mnie i w pospiesznych skokach udał się we 
wskazanym kierunku — nie wiedział może, że w 
bukiecie były niezabudki Edmunda, gdy z słod­
kim uśmiechem niebawem oddawał mi moją 
zgubę. Cały wieczór bawiłam się wybornie, Ed­
mund był rozpromieniony i szczęśliwy. Niezabud­
ki jego schowałam na pamiątkę i usnęłam spo­
kojnie. Emela.

(Ciąg dalszy nastąpi).

dla czego b o h a te rsk i m łodzieniec Z ila h , uw ażany 
je s t  p rzez  swoich rodaków  za  p rze d s taw ic ie la  idei 
narodow ej; d la  czego w yw ołuje na okół s ieb ie  po­
św ięcenie, z a p a ł i  m iłość b ezg ran iczną .

W  następnych  ak tac h  au to r pozosta ł w iernym  
in try d ze  pow ieściow ej. Z najdu jem y się  pośród k o ­
sm opolitycznej kolonjj p a ry sk ie j; je s te śm y  n m a rg ra ­
b iny  D in a ti św iadzaiB i, ja k  się m iłość M arsy, C y­
gank i, do k sięcia  Z ila h  rodzi i  k ry s ta liz u je ; je a te  
śmy w drugim  akcie św iadkam i sk a za n ia  n ikcze­
mnego Mońka, uw odziciela M arsy, na ek ró tn e  p rzez  
psy pożarcie . S cena t a  efektow na nie m ogła być 
oddana w całości. W idzieliśm y je d n ak  p rzez  chwilę 
dwa ogrom ne molochy, (których nb. ogród zoologi­
czny pożycza), a szczekan ie  w ściekłe za  sceną k a ­
że nam odgadnąć k a ta s tro fę  z łow ieszczą.

A k t trz e c i je s t  ak tem  ślubu. P a n i H ad ing  wy­
stępu je  w ślubnym  stro ju . Tym razem  b ia łe  róże 
za s tą p iły  k w ia t pom arańczow y, godło dziew ictw a. 
et p o ttr  cause. L is t  z denuncjacją zd ra jcy  M enka, 
odkry ty  p rzez  żonę, odpycha od niej m ęża w chw ili, 
gdy m ia ła  zostać  jego  na zaw sze. Scenę p rz e ra ż e ­
n ia  i g rozy  a r ty s fk a  od eg ra ła  p o p raw n ie ; szkoda 
tylko, iż w tym  akcie , ta k  sam o jak  w poprzednim  
n aś lad u je ... S a rę  B e rn k a rd t.

A k t czw arty  i  o s ta tn i przenosi nas do za m ­
czyska księc ia  Z i la h a ,  w którym  biedna M arsa 
przyehodzi o trzym ać p rzebaczenie i nm rzeć z m i­
łości. Z rozpaczony  Z ila h  zapy tu je  s ta reg o  to w arz y ­
sza  broni, Y arlie lego , co mu te ra z  pozostaje  w ż y ­
ciu ? „O jczy zn a8! —  odpow iada Y arhely  w chw ili, 
gdy z oddali nadpływ ały dźw ięki m arsza  R ak o cze­
go,.. M ówiliśmy o pan i H ad ing , gdyż d la uw yda­
tn ie n ia  je j ta len tu  nap isaną je s t  t a  sz tu k a .

R olę ty tu łow ą g r a ł  p. D am ala , coraz wido­
czn ie jsze  czyniący postępy i  ju ż  a ie  am atorem , ale 
isto tnym  s ta ją cy  się a r ty s tą .  P ię k n a  p. M agnier 
je s t  m a rg rab in ą  D in a ti. Ma ona zaw sze swoją, u ro ­
czą piękność, sw oje n ieporów nane b ry lan ty , s tro je , 
k tó re  z a w ra ca ją  głow y kobietom . O g rze  je j z a ­
m ilczeć może lepiej, bo niepodobna je j g ra ć  kobiety , 
m ijące j p re te n s je  do dystynkcji.

S a in t-G erm ain , Ł andro l, R om ain i  k ilku  in ­
nych podrzędniejszych  a rty s tó w  dopełn iają  całości, 
pod w zględem  scenicznym  w ybornej.

kn  d ośw iadczen ia a a i  b j p u t j m e n .
Jules Liegeios, profesor wydziału prawnicze­

go w Nancy wydał niedawno bardzo zajmujące 
dzieło „o hipaotyzmie wobec prawa eywilnego i 
karnego", które w św iege naukowym niemało 
narobiło hałasu.

P. Liegeois wychodzi z zasady, że motorem 
wszystkich czynności ludzkich jest wola, Której 
istota i działalność nie jest dotąd zbadana do­
statecznie. Istnieją ludzie, posiadający taką siłę 
hipnotyzującą woli, że mogą zastanowić siłę woli 
innych iudzi, zresztą zupełnie zdrowych i nato­
miast substytuować wolę swoją nie używając do 
tego żadnych metalowych krążków, lub podo­
bnych przyrządów. Gsoby te, opanowane przez 
hipnotyzera nie objawiają w zachowaniu się swo- 
jem nie nadzwyczajnego, pomiędzy nimi istnieje 
tylko związek naturalny jak przy zegarach 
elektrycznych, które poruszają się za pomocą 
własnej maszynerji, ale regulują się wspólnym 
prądem elektrycznym. Z  tego powodu zdaniem p. 
Liegeois można człowieka zupełnie zdrowego u- 
czynić zależnym od woli drugiego, czego nie po­
zna żadna osoba trzecia, a jakie skutki istnienie 
takiej siły hipnotycznej może sprowadzić w pra­
wie cywilnem i karaem, to właśnie wystawia li­
czony autor w swem dziele..

Osoby takie tracą wprawdzie zupełnie pa­
mięć spełnianych w takim razie czynności, ale 
mimo to moga one w tym stanie zdziałać obo­
wiązujące i ważne wobec prawa akta i składać 
świadectwa i deklaracje, które świadkowie jpo- 
źuiąj zaprzysięgnąć są w stanie. Autor opowiada 
na dowód, że pewnego razu zhipuotyzował pewną 
kobietę młodą, rozumną i wykształconą i tak ją 
uczynił zależną od siebie, że ta wobec dwóch 
świadków, nie mających wyobrażenia o jej stanie 
podpisała weksel przyznający mu 1000 franków 
i potwierdziła to także ustnie. 'Wefcsd ten wa­
żny jest wobec Każdego trybunału i później nie 
pomogłoby wszelkie jej zaprzeczenie wobec te­
go, żer dwaj świadkowie zupełnie wystarczają.

Liegeois przeprowadził takich 10 doświad­
czeń, a pewnego razu sńipnotyzował nawet kilka 
osób równocześnie i kazał im składać zgodne
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świadectwa o imag.nacyjnej zbrodni, a innym ra­
zem poddaj w obecności znanego dziennikarza i 
literata francuskiego p. Jules Cla/etie pewnej 
damie, żyjącej jak najzgodniej z mężem, myśl 
strucia m ałżonka; kobieta ta pod wpływem woli 
hipnotyzera wrzuciła proszek, który uważała za 
truciznę w szriankę wody i podała napój mężo­
wi Patrzyła na niego uważnie i demoniczną o- 
kazywała radość, gdy ten podaną szklankę wy­
chylił.

W obee tych doświadczeń też słusznie za 
pytuje pan L iegeois: Co się stanie ze ściganiem  
zbrodniarzy w obee tego, gdy hipnotyzm wystąpi 
jako czynnik w społeczeństwie tak, że każdy 
człowiek, posiadający siłę hipnotyzowania może 
spełnić zbrodnię ręka obcego człowieka?...

KRONIKA
W  sprawie pomnika nflickiewiczs nadszedł z 

W arszaw y  na ręce  K o ła  liie rac k o -a rty s ty cz n eg o  w 
K rak o w ie  p ro tes t, k tórego  o ryg ina ł w ręczono p. 
p re z j-den tew i Schlachtow skiem u. P ro te s t  opiew a ja k  
n as tęp u je  :

„Z an iepoko jen i ogólną opinją, po tęp ia jącą  w y­
ro k  ju ry , p ro testu jem y i ż ą d a m y  w i m i e n i n  
w f a r o d a w c ó w  n i e t y k a l n o ś c i  s u m,  z łożo ­
nych p rzez  nas kom itetow i budowy pom nika M i­
ck iew icza aż do czasu  naszego upow ażnienia. “ 
Podp. L . Je n ik e , re d a k to r  Tygodnika ilustrowane­
go. Wł„ M aleszew ski, re d a k to r  Biesiady literackiej. 
K az im ie rz  Z alew ski, red ak to r- W ieku  M arjan  G a- 
w alew icz, re d a k to r  Tygodnika potossechnego. J a n  
Je le ń sk i, red a k to r R o li , J .  N. G regorow icz, r e d a k ­
to r  Przyjaciela dzieci. A dam  W iślick i, red a k to r  
Przeglądu Tygodniowego.

U czniow ie zaś szuoły  sz tu k  pięknych o g ła s z a ­
ją  pismo n a s tę p u ją c e : „Dziennik Polski i Czas po­
tę p ia ją  nasz p ro te s t w sp raw ie  konkursu  na pomnik 
M ickiew icza.

O gólne oburzenie k ra ju  niech za  nas odpowie. 
A le  zaznaczyć, n ie s te ty  m usim y, że ludzie „na  s t a ­
nowisku* ja k  zw yklć, znowu nie w ytrzym ali próby 
i spaczyli piękną myśl uarodow ą ze w zględów 
pobocznych : ludzie, k tó rzy  powinni być naszym  
w z o re m !

J e ż e li  pomnik M ickiew icza s tan ie  k iedyś, b ę­
dzie to  dziełem  m łodzieży, je że li godnym narodu i 
w ieszcza nie będzie, mamy praw o z a p y ta ć : co z 
uczuciem  i wdowim groszem  naro an  z ro b ili ci, k tó ­
rz y  biorą przyw ile j ro z rzą d zan ia  w łasnością ogólną 
bez w zględu na wolę ogólną?!

W  im ieniu uczniów  szkoły  sz tu k  pięknych : A . 
Borkowski, E . Lepszy, T. Lisiewicz, W . Enskina, 
K . Mańkowski. Z , Michalski, A . Strażyński, J ,  
Styka , L . Stasiak, W . Patoliszak, W . Wodsinow- 
ski, A . Zembaczyński.

Pochwały godne. Je d en  z zam ożnych obyw ateli 
dóbr ziem skich z pod Lw ow a pan B ., m iał dwóch 
synów w tu te jsz y ch  średnieh  s z k o ła c h ; jednego  w 
5 te j, a drug iego  w 6 te j k lasie  g im n azja ln e j. Ooaj 
s ied z ie li już po dwa la ta  w jednej k lasie , chociaż 
pilności i pracow itości chłopców n ie  m ożna było 
n ic  za rzu cić . Z n iecierp liw iony  tak iem  niepow odze­
niem swoich synów p. oddał obu we w rześniu 
do nauki rzem io sł: jednego do k raw ca , d rugiego do 
ślu sa rza . Cnłopcy, odbyw ając te rm in  rękodzieln iczy , 
pośw ięcają p a rę  godzin dziennie nauce ogólnych 
przedm iotów , dopełniającej hum an ita rnego  ich w y­
k sz ta łcen ia . N ie m ało to  m nie kosztu je  —  opow ia­
da  ojciec —  ale  mam nadzie ję , iż  synow ie moi b ę ­
dą k ied y ś pierw szym i rzem ieśln ikam i w swoim z a ­
w odzie. I  słu szn ie  bardzo pow iada pan B ., gdyż na 
m iernych praw nikach , lek arzach  i pedagogach  w cale 
nam  nie zbyw a —  a ilość stosunkow o dość z n a ­
czna tych  średnio  uczonych w przykrym  bardzo 
zna jdu je  się s tan ie , lecz debrych i w ykształconych  
rzem ieśln ików  brak  nam w ielki.

Z  życia towarzyskiego. D n ia  8. b. m. odbyły 
się w K rakow ie zaręczyny  panriy Z o fji K ieszko- 
w skiej, córki p. H en ry k a  K ieszkow skiego, dy rek to ra  
w zajem nych ubezpieczeń, z p. S tan is ław em  Ohełm i- 
ckim , obyw atelem  z K ró lestw a  Polsk iego , w obe­
cności ks. b iskupa krakow skiego  A lb ina D u n a je ­
w skiego, ks. b iskupa w ileńskiego K rasińsk iego , 
m a rsz a łk a  Sejm u dr. Z yb lik iew icza i g rona licznych 
p rzy jació ł. —  M arsza łek  w yjechał z K rak o w a do 
"Wiednia.

"W Sanockiem  odbyła s ię  je d n a  z tych pięknych 
uroczystości domowych, ja k ich  ty lko  w Polsce by ­
wamy św iadkam i. D n ia  24. lu tego  zacna lo d z in a  
państwa F ranciszków  R itte rsch ild ó w  obuhodziła ro ­

dzinne św ięto  z ło tego  w esela swoich ojcow, na k tó ­
re  p rzyby ł syn, tr z y  zam ężne córki, zięciowie i 
w nuki, " tu d z ież  liczne bardzo grono p rzy jac ió ł do­
mu z dalszych stron  P o lsk i i najb liższe j okolicy, 
p rag n ąc  oddać hołd domowym i obyw atelskim  cno­
tom czcigodnych sta ruszków . Po rzew nym  obrzędzie 
relig ijnym  w Ja ćm ierzu , zeb ran i goście udali się 
do domu jub ila tów  w B aźanów ce, gdzie  podejm o­
w ani byli staropolsk im  obyczajem ,

Przem ysł domowy. Z  przy jem nością notujem y 
każdy objaw na polu drobnego przem ysłu . Od kilku  
dni zauw ażaliśm y w łościan  roznoszących  zabaw ki 
d la  dzieci, ja k  konie rzeźbione i m alow ane z lipo­
wego d rzew a, wózki i inne tym  podobne rzeczy , 
k tó re  z z a g ran ic y  byw ają sp row adzane do nas. 
R obo ta je s t  w cale u d a tn a , a ceny n isk łe. "Włościa­
nie pochodzą z pod P rzem y ślan  w B rzeżań sk iem . 
Je s te śm y  pewni, że p rzem ysł ten  będzie m ia ł po­
wodzenie.

Dyrekcja c. k. kolei państwowej og łasza , że w 
sk u tek  nadzw yczajnych  stosunków  ruchu przy jm o­
w ane będą tow ary  do tra n sp o r tu  na w szystk ich  
sz lak ach  c. k. au s tr. kolei państw ow ych w G alic ji 
po m yśli §. 55 regu lam inu  ru ch u  tylko pod tym 
w arunkiem , że nadaw ca złoży  d ek larac ję  p rzyzw o­
len ia , aby posyłka aż do czasu  możliwego z a ła d o ­
w ania na sk ła d  w zię tą  zo s ta ła .

P rócz tego doliczony będzie n ą  pow yższych 
sz lak ach  w myśl §. 57 regn lam inu  ruchu  i za  z e ­
zw oleniem  w ładzy  nadzo rcze j do regulam inow ego 
te rm inu  ekspedycji, dodatkow y czas 48 godzin.

W ybory do Izb y  handlowo - przem ysłow ej k r a ­
kow skiej. C złonkam i do Izby handlowo - p rzem ysło ­
wej krakow skiej z k a teg o rji I . i IŁ , to  je s t  z w iel­
kiego przem ysłu , w dniu 9. m arca  r. b. w ybran i 
z o s ta li: Z ie len iew sk i LndwlJł z K rakow a, B a ra n o ­
w ski Teodor z K rak o w a, B aruch  Em il z K rakow a, 
G ulcher E m il z B ia ły , R eich  Leopold z K rakow a, 
S trzygow sk i F ra n c isz ek  z B iały , D ziś d. 11. m ar­
ca n as tąp ią  wybory z m ałego przem ysłu  ta k  z 1. 
o sręg u  krakow skiego, ja k o też  I I ,  ta rnow sk iego .

Dom pracy we Lwowie. Z  w ykazu ruchu  u b o ­
gich, za ję tych  codziennie w Domu P ra cy , u trzy m y ­
wanym  przez tow arzystw o  M iłosierdz ia  w u licy  św. 
Z ofji, w idzim y że w r< ku 1884  za ję ty ch  tam  było 
891 ubogich, a m ianow icie 324  m ężczyzn j 567  
kobiet. Z  w ykazu rozdanego  pożyw ienia w ynika, iż 
w roku L884 rozdano ubogim, zaję tym  w Domu 
pracy  25.275 porcyj chleba, ty leż  porcyj zupy na 
obiad, zupy lub kaw y na kolację, kaw y lub h e rb a ­
ty  na śn iadanie. P rzychodzącym  z m iasta  ubogim 
rozdano 38 .856  porcyj cnleba, 5891 porcyj zupy i 
w iktuałów  w arto śc i 449 z łr . 68 ct. — Z  tych  k il­
ku cyfr p rzekonać się można, że m ałem i środkam i 
zrobiono już  w iele, bardzo  w iele i że gdyby ogół 
publiczności poparł usiłow an ia T ow arzystw a, Dom 
pracy  w kró tk im  czasie m ógłby się potężnie ro zw i­
nąć, s ta ją c  się sku teczną tam ą  ro zsz e rza n ia  się 
nędzy i żeb rac tw a Z  jakiein i trudnościam i T ow a­
rzystw o w alczyć musi, najlep iej w skażą cyfry do­
chodów i rozchodów. Dochody w roku 1884 były 
następu jące  :

P ozosta ło ść  kasow a z końcem g rudn ia  1883 
ro k u : 208 z łr . 89 et. D a r  N ajjaśn ie jszego  P an a
500  z łr . Od członków i dobrodziejów  T ow arzystw a 
5051 z łr .  D a r  L bnderbanku  w W iedn iu  300  z łr. 
(cud j a k i ś !) Subw encja M ag istra tu  lw ow skiego za 
rok 1884 400 z łr .  Z a  sp rzedaż g ro sza  ja łm u żn i- 
czego po 1, 3 i 5 ct. 377 z łr. 47 ct. Z e  sk a rb o ­
nek 57 z łr. 21 ct. S ubw encja G alicyjskiej K asy 
O szczędności 100 z łr. Ja łm u ż n a , rzucona do sk a r­
bonki podczas jazd y  z osiołkiem  750 z łr . 62 ct. 
Ja łm u ż n a , rzucona do skarbonk i ja łm u żn ik a  418 
z łr, 37 ct. Z a  sp rzedaż M ag istra tow i 49 sążn. kw. 
ogrodn 246 z łr. 50 c t. Z a  w ykonane roboty  w Do­
mu pracy 1140 z lr . 94 ct. Z as iłek  T ow arzystw a 
groszow ego 715 z łr. 68 ct. Dochody z te a tru  i b a ­
lu  768 z łr .  8 ct. D a r  od księcia  R a d z iw iłła  475 
z tr . Z w ro ty  59 z łr. 20 ct. Suma przychodu 11.568 
z łr .  96 ct.

Rozchody, k tórych  najg łów niejszą  rubrykę s ta ­
now i kw ota  2638 z łr. 95 ct. op łacana na am orty ­
zację d ługn za c iąg n ię teg o  celem zakupna realności, 
dalej kw ota 2317 ż łr . 36 ct., u ży ta  na zakupue 
chleba ltp . w ynosiły w praw dzie z końcem roku 
tylko 11.366 z łr .  85  ct. jak , że pozosta ł zapas 
kasow y w ilości 202 z łr . 11 ct. —  jed n ak że  w 
styczniu  b. r .  w ypłacić m usiano jako  zaleg łuść za  
rok  1 8 8 4 : na podatk i 75 z łr . i kw otę 5 5 0  z łr .
jak o  r a tę  długu, w sk u tek  czego okazał się niedo­
bór za  rok  1884 w kwocie 422  z łr . 89 ct. Ta o- 
s ta tn ia  cy fra  je s t  rz e c z j wiście bardzo w ym ow ną! 
W stu tysięcznem  m ieście, T ow arzystw o założone

ku w spieraniu  nędzy i zaponiegauiit żeb rac tw u , 
zam knęło deficytem  o s ta tn i ro k  swej dobroczynnej 
d z ia ła ln o śc i!...

Dar dla ubogich. N. N. n ad es ła ł do prezydjum  
m a g is tra tu  na rzecz  ubogich m ia s ta  Lw ow a kw otę 
dziesięć z łr . Z a  ten  d a r  sk ła d a  p rezy d en t m ias ta  
im ieniem  tu te jszy ch  ubogich n!eznajom em n daw cy 
uprze jm e podziękow anie.

Ofiara. K iedy  swoi w sp ie ra ją  swoich, to  obo­
w iązek , a le  gdy czynią to  obcy, należy  się p ub li­
czna podzięka. P rzed w czo ra j na ręce  pan i Ł . we 
Lw ow ie, k tó ia  zeszłego  la ta  baw iła  w O sten d z ie ,' 
nadesłano  kw otę 54  franków , zeb raną p rzez  m ajo 
r a  S in g era  m iędzy m ieszkańcam i m iejscowym i, d la  
ofiar powodzi w G alicji. O fiarę tę  pan i Ł .  sam a 
rozda  pom iędzy n ieszczęśliw ych.

Nieszczęśliwy wypadek. W czoraj o godzin ie 1. 
po południu jad ący  furm an ze Lw ow a na wozie p e ł­
nym skór do Ż ó łkw i, zaw ad z ił o szyny tram  syajo- 
we w ulicy Ż ó łk iew sk iej ta k  siln ie , że z wozu 
spad ł jego to w arzy sz  pod ko ła  i dozna ł ciężkiego 
uszkodzenia w głowę i lew ą rękę. N ieprzytom nego 
nie było komu naw et ra to w ać , a p rzyby ły  stróż  
b ezp ieczeństw a w ahał się za b rać  go dorożką do 
sz p ita la , m niem ając, że to dażo kosztu je , bo do ­
piero z krakow skiego można w ziąć ż ó ł t e g o  fia­
k ra , ta n ie j kosztu jącego .

Latające cegły. P rz y  nowo budnjąeej się k a ­
m ienicy przy  nlicy K aro la  L udw ika obok cuk iern i 
R o tlcn d era  -— z a tru d n ien i tam  m urarze  kaw ałkam i 
w yrzucają  cegły  p rzez  okno na głow y p rzecho ­
dniów. W czoraj przechodzącą p rzez  to  n iebezp iecz­
ne m iejsce pan ią  O. p rzy  u licy G ancarsk ie j pod 1. 
19 zam ieszkałą , o m ało że nie zab ił spadający  k a ­
w ał cegły . Skończyło się ty lko na p rze d z iu raw ie ­
niu kapelusza  i lekk ie j ran ie  w głowę.

Okradzenie cerkwi. W  nocy 24 z. m., niew y- 
śledzen i dotychczas złoczyńcy w yłam ali d rzw i g łó ­
wne do d rew nianej cerkw i p a ra fja ln e j w R adw ań- 
cach, puw iatu  sokalskiego i sk rad li z z a k ry s tji 2 
k ielichy, a n aa to  ze sk rz y n i,  k tó rą  rozb ili 130 zł. 
w sreb rze  i k ilka  sznurków  ko rali. O gólna szkoda 
wynosi 245 zł.

Pożar zn iszczy ł do szczę tu  cerk iew  i dzw on­
nicę w W ysocku wyżnym, pow iatu  ta rczań sk ieg o . 
Szkoda obliczoną zo s ta ła  na 2 .000  z łr .,  gdy c e r ­
kiew  i dzw onnica ubezpieczone były ty lko  na 730 
z łr. —  W  M szańcu, pow iatu  staiom iejskiegG , sp ło ­
nęło ca łe  praw ie m ienie dziesięciu gospodarzy. 
S t r a ta  w ynosi około 3 .300  z łr ., a  pogorzelcy nie 
byli w cale ubezpieczeni.

U raczył się. O godzinie pół do 9 fcej z rana, po­
w raca ło  w czora j u licą K raszew sk iego  z całonocnej 
zapew ne hu lank i dwóch p rzy jació ł, z k tó rych  jeden  
zan ad to  pam ię ta ł o tern aby do domn pow rócić pod 
ja k  najw iększym  wpływem błogości.

Po drodze zachcia ło  się am atorow i sp iry tua ljów  
pływ ać i ja k  d ług i położył się w środku  nlicy na 
błocie. P rzy to m n ie jszy  nocnej w ypraw y tow arzysz , 
chcąc w ybrnąć z n iem iłej sy tuacji, poszedł w s tro ­
nę ulicy S ykstusk ie j po dorożkę, a leżącego  w b ło ­
cie tym czasem  aoperow aii rzezim ieszkow ie, za b ra w ­
szy mu pu lares z kw otą  2 z łr . 13 ct. i  nowy k a ­
pelusz. O perację to w idziało  wielu ludzi, a le  m y­
śleli, że pp. z łodzie je  są  p rzy jació łm i am ato ra  a l ­
koholu, i ze pom agają  mu do pow stan ia  z m iękkie­
go a brudnego m iejsca spoczynku.

Opróżnione posady In sp ek to ra  s tra ż y  w ięzien­
nej w B ry g itk ac li. T erm in  podań 15 kw ie tn ia . —  
D je ta rju sz  obznajom iony z m anipulacją  sądową, oso­
b liw ie k a rn ą , zna jdz ie  um ieszczenie w sądzie  po ­
w iatow ym  w D ela ty n ie  z p łacą  najm niej 25 z t r .—  
P osada  dozerCy w ięźniów  w ck. sądzie  obwodowym 
w Tarnow ie z p łacą  300  zł. i dodatkam i.

Na sprzedaż licytacyjna w ystaw ione są dobra 
K oszyłow ce, Sadki i Popowce Ja k ó b a  br. R om asz- 
k an a  w Czortkow skiem . C ena 5 4 4 .800  zł, P ierw szy  
te rm in  d. 9 kw ietn ia .

W iele kosztuje list poleoony? C zy ta jąc  ten  tyk 
tu ł  w yobrażają sobie czy teln icy , że k w estja  ta  ł a ­
tw a je s t  do rozw iązan ia  na podstaw ie p ierw szej 
lepsze j książeczk i pocztow ej. Tym czasem  ta k  nie 
je s t, bo m amy w ręku  dw a „dowody oddan ia" (Auf- 
gabe-Scheine) na l is ty  jednakow ej w agi, w ysłane do 
tego sam ego m ie jsca  (w "Węgrzech), z k tó rych  p rze ­
sy łka p ierw szego kosz tow ała  35 ci., drugiego 20. 
Mozę by k to  fachowy zechc ia ł nam w ytłóm aczyć 
zkąd  pochodź: ta  ró żn ica  w  cen ie?

P. Hruzik, a r ty s ta -m a la rz  posiada w swojej 
p racow ni k ilk a  p rac  w łasnego pędzla do sprzeda- 
n ia . N o ta tk a  t a  n iechaj w v sta rezy  am atorum  za 
zachętę .

W  W innikach pod Lwowem  w szczą ł się dnia 3*
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unarea br. o 11 godzin ie rano  po ża r na „koionji 
n iem ieckiej* , i zn iszczy ł jeden  dom  m ieszkalny  
wra*; z p raco w n ii stolarską, i dw ie stodoły . Szkoda 
znaczna. Tego sam ego dn ia o godzin ie wpół do 2 
popołudniu w ybuchł w drąg iem  m iejscu nowy pożar, 
k tó ry  zn iszczy ł jeden  dom. Podobny w ypadek, gdzie 
jed n e j i te jsam ej nocy były  dwa pożary, w y­
d a rz y ł się p rzed  m iesiącem . J e s t  to  ju ż  siódm y 
w ypadek pożaru  w tym  roku. P rz y  gaszen iu  w iel­
ce pomocni są robotn icy  fab ryczn i, a za rząd  fab ry ­
k i ty to n iu  w yseła zaw sze swoje sikaw ki i ko ­
new k i."

Stowarzyszenie krawców „Praca*. Z  powodu 
nadchodzącej rocznicy  o tw arc ia  sk lepu p ierw szego 
to w arz y stw a  robotników  kraw ieck ich  „ P rac a*  we 
L w ow ie, uchw aliła  R a a a  zaw iadow cza zamówić 
m szę ów. n 0 0 .  B ernardynów  n a  13 br. o godzi­
nie 8 rano  i z a p ra sz a  na n ią członków  to w arz y ­
stw a , oy wspólnem i m odłam i podziękow ać B ogu za 
szczęśliw e p rze trw a n ie  p ierw szego i n a jtru d n ie jsze ­
g o  roku p racy , i prosić o dalsze powodzenie.

Ofiara zamachu sam obójczego, J a n  A nton i L u ­
dw ik, były ces. k r . ad ju n k t podatkow y, k tóry  24go 
z. m. poderżnął sobie gard ło  i poprzecina ł żyły  u 
obu rąk , zm arł w czoraj skutkiem  ran , w głównym 
szp ita lu .

Ogień pokojowy pow sta ł ouegdaj o godz. 5 ej 
po południn w pom ieszkaniu  stróżow ej pod 1. 100 
na Z niesieniu , z powodu, że gospodyni w ychodząc 
z domu pozostaw iła  na gorącej p łycie kuchni d r z e ­
wo do p rzesuszen ia . Domownicy, sp o strzeg łszy  dość 
w cześnie płom ienie, s tłum ili pożar.

Napad rozbójniczy. D. 3. bin. o g. 10. w nocy, 
dokonano napadu rozbójniczego w Ja ry czo w ie , pow. 
lwowskiego, na m ałżonkach H erszu  i C haji B re ite -  
rac h , k tó rzy  o trzym ali po k ilka  ciężkich ran  w 
głow ę i są śm ierte ln ie  chorzy. Spraw ców  napadu 
tego, Jó z e fa  B udzińsk iego  -i K aro la  K aczorow sk ie­
go, m ieszczan jaryczow sk ich , schw ytano.

Z  urzędu telegrafioznego. W  jednem  z pism 
m iejscow ych w ytknięto  w osta tn ieh  dniach dyrekcji 
pocz t i te leg rafów  n iefo rtunne um ieszczenie b iu ra  
te leg raficznego . Z g adzam y  się zupełn ie z tem i re -  
k rym inacjam i i podaw aliśm y je  ju ż  p rzed tem  n ie ­
jednokro tn ie .

N a jeduo  ty lko zgodzić się nie możemy. A u to r 
owego a rty k u łu  uża la  się na urzędników  i za rzu ca  
im, że w ra z ie  naw ału  depesz, ekspedjuje ty lko j e ­
den urzędn ik  —  podczas gdy rzecz ma się całkiem  
in acze j. Od długiego ju z  czasu  bowiem w ra z ie  n a ­
w ału  korespondencji te leg raficzne j, z a ła tw ia  ekspe­
d y c ję  dwóch urzędników  przy  obydwn okienkach. 
W  ogóle s tw ie rd z ić  musimy, że o ile słnszne są 
n a rz ek an ia  na dyrekcję, o ty le  n iesłu szne  są rek ry -  
m iaac je  na lw ow skich urzędników  b iu ra  ekspedycji 
depesz, k tó rzy  pod w zględem  szybkiej ekspedycji, 
w yrozum iałości i uprzejm ości m ogą służyć za  w zór 
w szystk im  kolegom w ca łe j nionarchji.

L iehe pom ieszczenie b in ra  i inne niewygody 
ta k  samo urzędnikom  ekspedycji ja k  i stronom  czuć 
-się dają. N a to  poradzić może ty lko dyrekcja.

Alliance israelite un.verse!le św ięci w roku b ie ­
żącym  25 rok  is tn ien ia . P o tężne  to  s tow arzyszen ie , 
k tó rego  wpływ o k aza ł się m ianow icie w czasie  p ro­
cesu w T isz a -E sz la r  i p rześladow aniu  żydów w 
R osji, liczy  członków  30 .310 , a rocznego dochodu 
4 08 .207  f r - r  w ogóle wydało p rzez  la t  2 5 -franków  
3 ,2 0 9 .8 1 1 . Obok tego u tw orzyło  się w A n g lji oso- 

•bne tow arzystw o  żydów ang ielsk ich , a w W iedniu 
w iedeńskich.

Utracjusze. Kurjer. Codzienny opow iada, a u te n ­
tyczny  jakoby w ypadek, k tó ry  dowodzi, ze n iety lko 
w śród w arstw  . ciem nych i zdem oralizow anych, lecz 
ta k ż e  i w sferach  niby in te ligen tnych , w ydarzaj*  
«,ię ta k ie  rzeczy , k tó re  św iadczą o m oralnym  u p ad ­
ku indyw iduów , szczęściem , dość rzad k ich  je szcze  :

O to ów w ypadek:
„D w aj m łodzieńcy, za licza jący  się do n iew iel­

k ie j na szczęśeie g a rs tk i „tschocków " vel „psehn- 
tó w " w arszaw sk ich , za łoży li się  o 500  rs ., co do 
w ypicia wazki „d jabe lsk iego  napoją'*, będącego 
kom pozycją szam pana, po rte ru , koniaku i... l ik ie ­
rów.

M ięszaniny te j w każdej w azce znajdow ało się 
co najm niej po pół garnca .

W  niespełna pół godziny, obaj „ ry e e rze“ w az ­
k i w ypróżnili i ja k o ś  trzy m ali się n a  nogach.

„ Je sz c z e  po je d n e j !“ —  k rzy k n ę li je d n o cz e ­
śnie.

Znow u rozpoczęły  się w strę tn e  zapasy , a j e ­
den z p ijących , nie zdążyw szy w ypić n aw et poło­
w y, pad ł rażony  apopleksją.

P o  ndzielenin  p ierw szej pomocy, młody cz ło ­
w iek  z o s ta ł odw ieziony do m ieszkan ia  i  w czoraj 
nad  ranem  życie zakończył.

T ryum fato r zaś, chociaż w ygra ł zak ład , je s t  
mocno chory.

Z m a rły  z ta k  w strę tn e j przyczyny  m łodzie­
niec, lic zy ł około 3 0 -tu  la t  w ieku, i p rzed  p aru  
la ty  posiadał je szc ze  miljonową fortunę

P ocieszajm y się — pow iada w zakończeniu  
te j n a ra c ji  w spom niane pismo —  że podobne in ­
dyw idua, należą  obecnie jn ż  do w yjątków , gdyż 
inaczej m ożnaby zw ątp ić o zdrow iu społecznem .

O katastrofie w Karwinie donoszą nam je szc ze  
następu je  szezegóły . O gólna liczba górników  z a ję ­
tych  podczas wybuchu w czw artym  horyzoncie w y­
nosiła 123. Z  tych  18 zdołało w yratow ać się a  105 
zginęło. Po ofiarach zo s ta je  43 wdów i 79 sie ro t. 
Do 9go z ra n a  wydobyto 75 trupów , z k tó rych  53 

pochowano jeszez^  8go w południe. Na pogrzeb 
zg rom adziła  się ca la  okolica. K a ta fa lk  w spólny u- 
staw iono w pobliżu szach tu , w lokam ościach t a r ­
ta k u  parow ego.

D zienn ik i niem ieckie w zyw ają do sk ładek  dla 
pozostałych  wdów i s ie ro t, sądzim y jednak , że obo­
w iązek  u trzy m an ia  tych n ieszczęśliw ych, spada w 
p ierw szej lin ii na w łaścic ie la  kopalni hrab iego  La- 
riscb . C esarz  n ad esła ł dla nich 500  zl.

Dzieci zamordowanego w Frankfurcie Rumpfa o- 
tvzym ają od rządu  dożyw otnią pensję po 2745 
m arków  rocznie. P rzed łożen ie  to m otyw uje rząd  
w ielkiem i pochw ałam i i uznaniem  dzia ła lnośc i z a ­
m ordow anego u rzędn ika. P en sja  dla tego ma być 
dożyw otnią, że pozostały  171etni syu jakko lw iek  
u częszcza do szkół, je s t  kaleką , k tó ry  trudno żecy 
kiedykolw iek  zdo ła ł na siebie pracować-, za ś  161e- 
tn ia  córka zna jdu je  się w zak ładzie  dla ob łąka­
nych.

Rozentuzjazmowana giełda. 2 bm. odw iedził 
k siążę  W alji g iełdę londyńską, dla zw idzenia no­
wo zbudow anej ro tundy . G iełdziśe i p rz y w ita li go 
radośnym i okrzykam i a następn ie  o toczyw szy go 
kołem , odśpiew ali chórem  „God save tlie gw een". 
Ż eby  to  ta k  na w ałach?

Smutny zwiastun wiosny, Z  O zerniuw iec dono­
szą  o p rzerw aniu  kom unikacji m iędzy B ukow iną a 
S iedm iogrodem  przez w ystąp ien ie wód. M iejsce k ą ­
pielowe D orna sto i całkiem  pod wodą. B liższych  
szczegółów  dotychczas niewierny.

Bezrobocie palaczy okrętowych T ow arzystw a 
„L loyd* w T rieśc ie , za ła tw ione zostało  po k ilku  
dniach, przez podw yższenie p łac  i inne pom niejsze 
ulgi, p rzyznane p rzez  dyrekcję. R ząd  zaw iadom ił 
p rzed tem  w drodze te leg raficzne j, że w raz ie  trw a n ia  
bezrobocia, gotów  je s t  w ysłać z P o la  150 w ojsko­
wych palaczy, dla tym czasow ego p e łn ien ia  służby.

Raport policyjny. S k ra d z io n o : p. Jo a n n ie  W, z 
o tw arte j kuchni w osta tn ich  dwóch tygodn iach  dwie 
ły ż k i sreb rne, znaczone M. W ., w art. 20 z ł r ,  —  
P . Ju lja n o w i J .  bronzow y su rd u t z ciem ną pod­
szew ką i z b ia łą  chusteczką o czerw onych b rz e ­
gach  z k aw ia rn i p rzy  nl. Orm ,

Z gubiono: S ześc io -strza tow y  rew olw er lanka-
strow y  znaczony na rączce  lite ra m i N. K . z ż ó ł­
tym  skórzanym  fu tera lik iem  i z 10 nabojam i w a r­
to śc i 45 z ł r . ; A lte r  K o rn er zgub .ł parę sreb rnych  
kólczyków , djam encikam i w ysadzane i 6 pereł, w a r­
tości 4 z łr .

Ż akw estjonow ano: lam pę naftow ą dużą „dup lex“ 
bez postum encika, z cylindrem , stanow iącym  o raz 
banię.

T™ my „Kurjera Lwowskiego"
Wiedeń 10 marca. Dalszy ciąg rozprawy 

budżetowej. Przy pozycji: Uniwersytet uaerza 
gwałtownie mowea generalny, ks. Greuter na u- 
niwersytet wiedeński z powodu ostatnich wy­
padków.

Wniesiona, dziś nowela do ustawy cłowej, 
zawierająca znaczne .podwyższenia cła od arty­
kułów przemysłowych jest odpowiedzią na pod­
wyższenie cła od zboża w Niemczech.

Budapeszt 10 marca. Z powodu reformy Izby 
magnatów zawarto kompromis z tą Izbą. Census 
zniżono na 2000 zł. Reprezentacja proponowana 
izraolickiej gminy wyznaniowej odpadła.

Londyn. Rosjanie w Afganistanie ruszyli na­
przód, zajmując miejsca po za granicą afgańską.

Teatr, literatura i sztuka
T eatr. P . Ż elazow sk i wydobył na swój benefis 

z  zapylonej b ib ljo tek i te a tra ln e j Duro»sowego „K e- 
a n a “ , k tó ry  d ług i czas aw ażany  był za „C o n ce rt-  
s ti ic k “ ak to rsk i, podobnie ja k  „D r. Robin* łab  
„A d rjan n a  L ec o u v re n r“ . Zapew ne, d la  a r ty s ty  d ra ­
m atycznego może być barazo  nęcącem p rz e d s ta ­
w ienie postaci sław nego ak to ra , a le  niechby „ylko 
n a  tern źle nie w ychodziła publiczność, k tó ra  w t a ­
kich  razach  zam iast oczekiw anej całości a r ty s ty ­
cznej, m usi się zadow alać popisem jednego  a rty s ty . 
S z tu k i tego rodza ju  były p isane p rzez  autorów  ty l­
ko d la popisu jednego a r ty s ty  ja k  np. A d rjan n a  dla 
R ach e l, a na te j tendencyjności źle zazw yczaj wy­
chodziła sz tu k a . W  „A drjann ie*  um iał S cribe o ca­
lić je szcze  poniekąd całość swoją zręcznością  i 
znajom ością grun tow ną sceny, a le  nie udało  się to  
w cale D um asow i w „ K e a n ie 11, k tó ry  pozbaw iony 
zupełn ie akcji, trzym a się ty lko  sam ą osobą K eana . 
Z tą d  taż  w całej kom edji nie za jm ują nikogo inne 
p o stac ie  i z zejściem  K eana ze sceny u sta je  w szelki 
in te re s  publiczności, bo re sz ta  fignr je s t  tn  w łaśc i­
wie tylko sz ta fażą .

Mimo to p. Ż elazow sk i może być zadowolony 
z beneiisu. T e a tr  był pełny, pow itanie beneficjanta 
serdeczne, a oklaski po każdej scenie w ażniejszej 
bardzo zachęcające. B enefic jan t m ia ł m om enta b a r ­
dzo szczęśliw e, w przeprow adzeniu  całe j ro li był 
konsekw entny i porw ał n iejednokro tn ie słuchaczy  
swym serdecznym  zap a łem ; brakow ało  mu ty lko 
tego m isternego  w ypracow ania szczegółów , k tó re  z 
ta k ie j roli popisowej może jedyn ie  stw orzyć a rc y - 
dzieło i d la tego  zdaje nam  się, że a r ty e ta  zaw cze- 
śuie trochę z a cz ą ł się baw ić w role koncertow e, 
k tó re  są w taściwem  polem popisu d la  s ta rszy ch  i 
bardziej ru tynow anych  arty stó w . P , Ż elazow skiego  
ta le n t ro zw ija  się z każdą chw ilą, rośnie niem al 
w oczaeh naszycn i to nas cieszy m e m ato, ale 
w łaśn ie d la tego  n ie chcielibyśm y, aby z a cz ą ł dziś 
już udaw ać w irtuoza , na k tórym  w szelk i postęp się 
kończy.

Benefis p. Jerominń odbędzie się 28 bm. Wy 
staw ionym  zostan ie  „F aust*  z pan ią A rk łow ą w  
ro li M ałgorzaty .

Friebe, najnow sza kom edja K aźm ierza Z a lew ­
skiego, ukaże się z końcem  bm. na scenie te a tr u  
lwow skiego. D ruk  te j sz tuk i rozpoczęło w arszaw ­
skie E cho m u zyczn e  i  tea tra lne .

P. Alma w rócił onegdaj do Lw owa. P o  wy­
stęp ach  w 7¥*rszaw ie i  O łomuńcu na w ezw anie 
dy rekcji nadw ornej opery w iedeńskiej pojechał do 
W iednia , gdzie z a ra z  po próbie z o s ta ł zaan g ażo ­
w any do opery w iedeńskiej i to na bardzo  k o rzy ­
stn y ch  w arunkach . P . A lm a zaliczony z o s ta ł do 
p c tsonalu  opery  w iedeńskiej i pobierać będzie w  
p ierw szych  la ta c h  po 4000  rocznie.

P rz ed  rozpoczęciem  s ta ły ch  występów  w ope­
rze  w iedeńskiej w yjeżdża p. A lm a do W arszaw y , 
gdzie w tych dniach kontynuow ać będzie dalej sz e ­
re g  w ystępów gościnaych.

Dwa projekta nagrodzone na konkursie  M ickie­
w iczowskim  odfotografow ane w K rakow ie w y s ta ­
w ione są na w ystaw ie sklepow ej u pp. S ey farth a  i 
D ydyńskiego. Jak k o lw iek  p ro jek t p. B a rą cz a  o trz y ­
m ał dopiero trz e c ią  nagrodę, wobec odznaczonego 
p ie rw szą  prem ją modelu pana D y k asa  p rzed staw ia  
się on w cale korzystn ie .

Sonnenthal za raz  po przybyciu do Nowego J o r ­
ku. doznał nadzw yczaj sedeczuego p rzy jęcia  ze 
strony  Niem ców tam te jszych . W  porcie oczekiw ali 
go w szyscy a r ty śc i niem ieckiego te a tru  i s to w a­
rzy sz en ia  śpiew ackie. N astępnego  dnia odbył się 
b an k ie t na cześć a rty s ty . D nia  lOgo b iu. m ia ł 
S onnen tha l w ystąpić po ra z  p ierw szy  w „Uriel 
A cosia*

Bliziński Józef, ukończy! pow ażną pracę, będą­
cą dopełnieniem  Lindego. P ra c a  ta  obejm uje trz y  
g rube tom y. W yrazów  pom iniętych w Lindern je s t  
10 .000  Sam a l i te r a  A p rzyn iosła  nowych 320 w y­
razów . W yrazy  objaśnione są przyk ładam i w ten  
sposób i  w tych  rozm iarach  ja k  n L indego. 'Wyko­
nanie tego pow ażnego d z ie ła  w ym agało k ilk u n astu  
l a t  pracy.

Włoska Stagione rozpocznie się w C a rlth e a trz e  
7 k w ie tn ia  i trw ać  będzie do 15 m aja. W ystępo ­
w ać b ę d ą : A lm a F ohstrom  i H elen a  T heodorin i, 
tu d z ież  pan ie A rnoldi, A lm ati, Corsi, L ablache i  
M erini, teno rzyści R oveli i dr. N e g ri, bary ton iści 
P a d illa  i P an ta leo n i, bas iśc i P in to  i S co lara . Re-, 
p e rto a r  to  w. sk ład a  się z 10 oper, w k tó re  wcho­
dzi ta k ż e  nowa o p e ia  M archettiego . „R uy B las" .
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Nowele W i k t o r a  G o m u i i c k i e g o ,  rozrzu- 
cone po różnycn czasopismach, wydać ma w od­
dzielnym zbiorze firma wydawnicza T. Paprockiego.

W panoramie w wiedeńskim Platerze wystawio­
no obraz amerykańskiego malarza Washingtona, 
przedstawiający zajęcie Kar»u w ostatniej ro yjsko- 
tnreckiej wojnie. Obraz ten wspaniale malowany 
wzbudza ogólny podziw.

Wiadomość- polityczne
Wiedeń 10 marca. W Radzie państwa i Sej­

mie węgierskim wniosą dzisiaj rządy nowelę t i-  
ryfową. Główną zasadą noweli jest ochrona rol­
nictwa austro-węgierskiego od grożących mu 
szkód wskutek podwyższenia ceł niemieckich i 
francuskich. Cło przemysłowe podniesione będzie 
tylko od tych jedynie wyrobów, które w znacznej 
j'\>ści sprowadzane bywają z Niemiec i Francji. 
Co do ceł oa zboża, ziarn strączkowych, mąki, 
wyrobów młynarskich i chleba, upoważnia się 
iząd  zmieniać je do tej wysokości, jaka w Niem­
czech ustanowioną będz;e.

Budapeszt 10 marca'. Zgromadzenie honwedów, 
odbyte tutaj w dniu wczorajszym, zganiło reha­
bilitację Gorgeya, i oświadczyło, że wyrok wyda­
ny przez cały naród przed laty 35 musi być u- 
trzymany w mocy, albowiem Górgey stał się 
winnym rzeczywiście zdrady kraju, i dlatego też 
należy uważać go za umarłego moralnie.

Budapeszt 10. marca. Kardynał-prymas, Si- 
mor założył za 200.000 złr. dom sierot w Gran, 
przeznaczony w pierwszym rzędzie dla sierot po 
nauczycielach.

Bern (w Szwajcarji) 10 marca. Sesję Rady 
narodowej i Rady stanu zagaili wczoraj prze­
wodniczący mowami, v których pochwalali za­
rządzenia Rady federalnej (centralnego rządu 
szwajcarskiego) przeciw anarchistom ; Szwajearja 
-udzielać będzie przytułku prześladowanym za 
sprawy polityczne, ale nigdy złoczyńcom anar­
chistom.

Berlin 10. marce Z powodu urodzin cara od­
był się wczoraj u dworu jeden z większych obia­
dów, w którym uczestniczył także Bismark.

Paryi 10 marca. Komisja senatu przyjęła 
uchwalone przez Izbę posłów podwyższenie ceł 
zbożowych.

Załoga Tuyenąuan straciła podczas oblęże­
nia 52 w zaLtyeh i 83 rannych. Kolumna po­
siłkowa miała w utarczkach z dnia 2 i 3 b. m. 
60 w zabitych i 133 rannych. Minister wojny 
telegrafem gratulował jenerałowi Briere.

Londyn 10 marca. Izba posłów przyjęła 
wniosek ministra wojny względem pomnożenia 
armii u 3.000 żołnierzy. Hartington oświadczył: 
Rząd nie zataja przed sobą konieczności Dochodu 
ku Chartum i zniszczenia potęgi Mahdiego. Ko­
lumna Grahama liczyć będzie 1.200 żołnierzy, 
celem jej jest wyrugowanie plemion Osmana Di- 
gmy, otworzenie komunikacji z Berberem a e- 
^entualnie posiłkowanie w pochodzie ku Berbe­
rowi i Chartum. W przyszłorocznym budżecie 
wojskowym proponowane jest pomnożenie armii 
o 15.000 żołnierzy. —  Kredyt dodatkowy na 
wyprawę sudańską wraz z kredytem na kolej że­
lazną z Suakimu do Berberu, Izba przyjęła 173 
głosami przeciw 56, |  wysłanie wojsk indyjskich 
do Sudanu 88 głosami przeciw 23.

Herbert Bismark miał wczoraj długą kon­
ferencję z Granviiłem i wieczorem odjechał do 
Berlina.

Petersburg 10. marca. Krąży pogłoska o no­
wych aresztowaniach w Petersburgu, Kijowie i 
Rewlu.

Petersburg 10. marca. Pomimo naprężonych 
stosunków z Anglią, Rosja nieezyni wcale przy­
gotowań wojennych w Azji. Awangardy rosyjskie 
na granicy afgańskiej pod pułkownikiem Kozioł­
kowe m nie zostały wcale wzmocnione. Swiet za ­
pewnia, że rueb Rosjan wywołało tylko życzenie 
mieszkańców Ileratu, którzy chcieli należeć do 
Rosji, charakter tego ruchu bowiem nie jest do­
tychczas wyklarowany. Jeżeli Lessar w Londynie 
mówił to, co opowiadają dzienniki, to działał o a 
przeciw intencjom rządu.

Bajrut 10. marca. Cessrzewiczostwo austrjaccy 
odpłynęli do Makri (naprzeciw wyspy Rhodus), 
gdzie ma być wielkie polowanie. Zfcamtąd uda­
dzą się do Aten.

Rzym 10. marca. Włosi odkładają marsz na 
Kassalę aż do jesieni z tego powodu/ że wobec

zastanowienia operacyj angielskich, trzeba by za 
wiele wojska rzucić w tę stronę.

Kapitan Cecchi uaa się w towarzystwie kil­
ku oficerów i 50 majtków do kraju Somali i ztąd 
ruszy pod wodę rzeką Juwa do wnętrza kraju. 
Podróży tej celem jest ...aneKsja. W tym samym 
celu donosi Eassegna, że Trypolida jest w ści­
słych stosunkach z Sudanem i Mahdim, który 
ztąd czerpać ma broń, amunicję i żywność. Sekta 
Sanussi ma być najpotężniejszym jego sprzymie­
rzeńcem i pobicie jej dopiero wpłynie na uspo­
kojenie Sudanu. W wiadomościach *ych Eusse- 
g m i czuć apetyt Włochów, na Trypolj.de.

Nowy Jork 10. marca. Z ^.ntralni j Ameryki 
doneszą, że prezydent rzeczypospolitej Gwatemali, 
p. Barrios, wydał dekret, ogłaszający federację 
Stanów centralno-amerykańskich jako rzeczpospo­
litą jednotliwą, i że celem wykonania tego planu 
objął Barrios naczelne dowództwo wszystkich 
wojsk federacji.

(tajifasifo przesył i Unisl
Szkory przemysłowe w Galioji. Galicyjscy człon­

kowie komisji centralnej dla spraw i szkół prze­
mysłowych, wyjechali do "Wiednia. Tym r^zem p„- 
rządek dzienny posiedzenia komisji obejmuje wiele 
spraw ważnych, w połowie treści organizacyjnej 
ogólnego znaczenia, a w połowie, konkretne sprawy 
kilku prowineyj. Galicja dwiema sprawami jes t  
specjalnie interesowana na obecnem posiedzeniu 
komisji centralnej. Oprócz sprawy ślusarstwa świąt- 
nickiego, łozbiąrsną będzie także kweatja założe­
nia państwowej szkoły przemysłowej, Ubiegają się
0 to dwa m ias ta :  Tarnopol ma szans A na ras ie  
większe z tego powodu, że chodzi tam nie o utwo­
rzenie całkiem nowego, zakładu ją n a ^n y m  kosztem, 
lecz o przekształcenie istniejącej wyższej szkoły r e ­
alnej na przemysłową, przyczein gmina obowiązuje 
się dostarczać i nadal lokalu z wszyśtkiemi urzą­
dzeniami, jak  to dotąd czyniła dla szkoły realnej. 
Gmina miasta Lwowa nie złożyła pod P m  'wzglę­
dem żadnej deklaracji, ale można : przypuścić, iż 
jeżeliby postawioną została kwesjłi ,  albo Lwów 
albo Tarnopol, to /jedna  i draga strona zarówno 
skłonną byłaby do ofiar.

Nowe utrapienie rolników. Między gabinetami 
b uk& rsB k im  i  wiedeńskim to czy  się od pewnego cza ­
su w y m ia n a  depesz, k tó ry c h  tre ś ć  dotyka jtrzede- 
w s z y s tk le m  n a jż y w o tn ie js z y c h  in tesp&ów  Bukowiny
1 wschodniej Galicji. Rozchodzi się roiaijowisie o 
ponowne otwarcie granicy anstrjackiej dla przewo­
zu rumuńskiego- bydła rogatego. W sprawie tej mi­
nisterstwo spraw zagranicznych wysłało przed nie­
dawnym czasem do .'"Wiednia sekre tarza  p. Ghikę, 
który powrócił z ta m tą d ' pized kilkoma dniami i 
zdał rządowi swemu relację, pozwalającą się spo­
dziewać, iż rokowania skończą się pomyślnie dla 
żądań ramańskieh, a więc, że granica dla tam te j­
szego bydła będzie otwartą. Rokowania między in­
teresowanymi gabinetami trw ają  dalej, a przedmio­
tem ich jes t  już podobno tylko omówienie pewnych 
ograniczeń i środków ostrożności, jakie zawarować 
pragnie rząd austrjaeki. Tak więc nad głowami n a ­
szych rolników zawisła nowa klęska ekonomiczna 1

Teatr li”. Skarbka
Dziś KEAN komedia w 5-eiu.aktacb Aleksan­

dra Dumasa.

P rzyjech ali do L w ow a d. 10. marca 188-5.
H otel FR A N C U w H tr J .  h r .  Szem bek z P rzen iezk i 

U k ra in a ), S. h r. D un in  z G łęboki, M. lir. K ew orow ski- 
Sufeżyński z L uezye, d r. J .  E i t te r  %  Budeiejow ie. T . -Bocz- 
kow ski z Kielan® wie.

H otel Ż O R Z A . A. K oeiatk iew icróz  K rasow a, Z ygm unt 
W ilk o sz ew słi z C iek lina, M, S arnecka z T u ry n k i, Z. J a ­
roszyńsk i z Podolu ros.

Iłotel EUROPEJSKI. J. Stehr z Tryestu, II. Rubin- 
sobn z Wiednia, , T’/"  A?

H otel A N G IE L S K I. S. H irsc h le r  z H orodysław ie, T . 
Ip n a rsk i z K onotop, E . A ndruchow icz z C iH fn io w eeJa  E . 
K u ry  łowi ez z B ery sław ia , W . Trac-zeski z C zorniow fle.

L w ó w , i l i n y  ią&m  10. m a r c a  1885.
A kcje za sztol :ę bez kupom, bieżącego

Kolej gal. Kar. Lud, sOG zł. m. k. . .
„  lwow.-8zern. jass. 200 zł. — -

i j
55

.55

55
55

B aniu uypot. gal. po 200 zł. w. a. , . 
„  kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 

L is ty  zastaw ne za 100 z ł.
Tow. iX8d. galie. 5 pręt. w. a. . . .

^ Jł )) •
6 „  ,, okresowe

„  77, ,, „  4 „ los 41 . .
Banku kiaj. 4'/,°/, w. a. los. w 51 1. . 
Banku hyp galie. 6 „  w. a. . . .

i) 1? ,, 5  „ w. a. . . .
»  „ „ 0 ,, 19 pret. . .

L is ty  dłużne za IOO z łr.
Gal. Zskł. kr. włość. 3% w. a. wlikwid.

>> » >> JJ }5
Obligi za 1ÓO z lr .

Indemnizacyjne gal. 5 pre. m. k. 
Komunalne Banku kraj. S*A r .  a I. em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 
Peżyezka „ „  1883 4 ? pół proe.

losy.
Miasta Krakowa . . .

„ Stanisławowa
Monety.

Dukat holenderski................................
Dukat ce sa rsk i.....................................
Napoleondor . . . . . |
P ó łim p e ria ł.......................... .' ! !
Rubel rosyjski s r e b r n y ..........................

n n p a p ie ro w y .....................
lOu marek niemiecki eh . . . .

płacą | żądają

267 75 
223 50 
£84 — 
237 —

271 — 
227 — 
288 — 
242 —

99 70 
91 50 
.99 70 
88 30 
91 25 

101 40 
97 — 
99 —

100 7A 
93 — 

100 7# 
89 3fl- 
92 25 

102 40- 
98 — 

100 —

58 — 
58 —

60 —  
60 -

102 2$' 
96 75 

102 75 
96 60

103 2-7 
97 f r

104 — 
91 60

18 —
22 50

20 —
24

71
5 74
9 74
10 07 

i  54
1  28 

60 15

5 8'i 
5 8 V 
9 84 

10 17 
1 64 i. 

1 30 
60 85

Kurs giełdy wiedeAslciej
Witdei. dnia 10. marea 1885.

1 m. 40 po poł.)tgodz.
Losy alpejskie 
Akeje węg. banku kred. na 200 z ł . . 
Akcje Anglobanku na 120 zł. . . 
Unionbank na 100 zł. . . . . . .
Akeje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lo-nbardhy (kolei.południowa na -200 zł 
A®je kolei. Alfóld-Fiume na 200 zł. 
Akcje ko)ęi państwowej . . . . ' .  
Akcje k< lei Lwow.-Czerniow. ua 200 zł 
Węgiersko-galieyjskiej kolei na SOO zł 
Losy pieinjowo wiedeńskie na 100 zł 
Obligaeje węg. w złocie 
Akeje kolei węg. zachodniej 
Cisańskie iOsy . . . .
Bank dla krojów koron. . . . .
Złota renta węgier. 4 pruet. na 100 zł 
Akcje Bankyereinu na 100 zł. . . 
Rosyjski rubel papierowy . .
Losy premjowewęg. na 100 zł. . . 
Usposobienie: spokojne.

W iedeń d. 10. marea 1885.
(godz. 10 m. 35 wieczorem ;

Akcje k r e d y to w e ..........................  .
Akcje koiei Karola Ludwika . . . 
Renta papierowa . . . . . .

iisty hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gai. Banku wiośeiaósk. 6 proe 
Napoleondory . . . . . .  . . .
Usposobienie: silne

B~rlin, d. 10. marea 1885. 
(godz. 5 m. 30 popoł.) 

Rosyjski rubel papierowy . . . .
Akcje austr. k redy tow e.....................
Akeje kolei Kari la Ludwika . . . 
Anstrjackie banknoty ......................... •

Dzisiej 
j szo

Z dnia 
poprz.

45 — 46 —
312 — 314 —
106 25 104 —
'.4 25 75 g#:

269 — 269 25
139 75 38 -
188 50 188 75
807 — 306 60
22E 50 2£4 —
176 50 177 00
1*5 75 m  75-
110 — 109 70
179 75 180 25
119 — ' A9 15-
105 20 105 02-

99 41 89 6®-
107 80 107 5C
129 129 %
110 25 139 46-

303 40 306 4»
269 j <61 8#'
— — —

0 — 101 —
— ____  •*'•71

9 79 9

—  Ł_ te

— 1
1 —

T T e l e g r  u n y  targow e ss dnia 10. marca.
W iedeń: Pszenica za 100 kilo S‘25—50 złr. żyła 

— złr.  Okowita 27-25—50 złr. P e sz t: Pszeniea za 
100 kilo 8.13—15-— złr,, rzepak — zł. Berlin pszeniea 
106-75 m., żyto — ia., okowita 42-90 m., olej rzepakowy 
50.30 m_ P ary ż : Mąka za 159 kilo 47 25 franków olej 
rzepakowy —.— okowita —■— fr.

Haft,a, Wiedeń 10. marca: 1330 do 13.75. Brema 
7.25 do — Hamburg:  7.30 na luty 7-25. — na,listopad 
m arne 7.80. A ntw erpja: na luty 18---. Nowy-Yorki' 
— . Filadelfia 7-7,—

l^uzetim zakładu narodowego Ossohńskioh od go­
dziny 10 do 1 codziennie; popołudnia zaś od 3 do & 
we wtorek i piątek. Wstęp wolny. i

Muzeum imienia Dzieduszyckioh o tw arta  w nie­
dzielę  od godziny 10 do 1 , w środę i sobotę 0#  
godziny 11 do 3.

Muzeum przemysłowe w ratuszu, codziennie ed 
godziny 9 do 6 ; w poniedziałek 50 ot. w inne dni® 
30 centów.
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POCIĄGI KOLEJOWE

ił z m ,  Eofó

W y e i i ę g  z  j p o z K ł a ^ a j a z d y

ważny od dnia 15. L u t e g o  1885.

aPodlng zega-u  peozfceńskiego. (20- m inut później.

Odjazd ze Lwowa:

© godz. 6 min. 40  rano , pociąg  m ieszany do S try ja .

a „ 11 „ 25 p rzed  południem , pociąg  osobo -
w.1 do S try ja , S tan is ław ow a, Drohobycza., B o ry ­
sła w ia  i Chyr owa.

'€> godz. 6 min. 45 w ieczór, pociąg  m ieszany do S try ­
ja , S tan isław ow a, H usia tym ., D rohobycza, C hyro- 
w a, Z a g ó rz a  i Z w ard o n ia ,

Przyjazd ao Lwowa:

-O godz. 8 min. 39 rano, pociąg  m ięszany ze S try i 
ja ,  S tan is ław ow a, Ohyrowa, Z ag ó rza  i  Z w ard o n ia  
O godz. 4 min. 17 po południu, pociąg osobowy z 
S try ja , S tan is ław o w a, D rohobycza, B orysław ia  
O hyrow a.

godz. 1 min. 39 w nocy, pociąg  m ieszany z H n - 
s ia ty n a , S tan is ław ow a, S try ja , D rohobycza, B o ry ­
sław ia , Ohyrowa i Z w ardon ia.

Taryfa jazdy fiafraw i  ifrolci.
F i a k r y  p a r o k o n n e .

I , ja z d a  jn y e d y n c z a  w mieście lub na przeo mieścisi 
baz powrotu w dzień 40 et. w noey 45.

I I .  J a z d y  za  ■wy* o g ro d z e n ie m  c z a s n  a, za pier­
wszy kwadrans w dzień 40 et. za pierwszy kwadrans w 
noey 45 et. 5) za każdy uastępujaey kwadrans w dzień 20 
et. za każdy następujący kwadrans w nocy 25 et.

Czas niedoehodząey któregokolwiek kwadransa liezy 
się za cały kwadrans.

I I I ,  J a z d y  n a  m ie jl ie o zn a cz u -a e . <jo łazienek 
Blanka (Kiselki], na Wysoki zamek, do W glińskiego las­
ku, do św. Zofii, dc Żelaznej wody, pa Wulkę, do stawu 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, na Bajki, i z miasta do 
którejbądź rogatki; bez zatrzymania się i boz powrotu 60 et,

IV . J a z d y  s z c z e g ó ln e : a) Jazdy do lub ed dworca 
którejbądź koleji, bez różnicy odległości pomieszkania goś­
cia i nly*ego czasu, z lekkim pakunkiem w azień. 1 złr., w 
noey 1 złr. 20 et. 5] Jazdy na tale lub z balów podczas

Dorożki jednokonne:

I .  J a z d a  p o je d y n c z a : w mieseio łub na przedmie­
ście bez zatrzymania się i bez powrotu w dzień 25 et., w 
nocy 30 et.

I I .  J a z d y  ż a  w y n a g ro a z e m e m  człsu  : a) z&
pierwszy kwadrans w d/ieu 26 et. w noey .30 et. b) za ha 
żdy następujący kwadrans w dzień 12 ot. w noey ’ 7 et,

I I I .  J a z d y  n a  m ie js c a  o z n a c z o n e  w już taryfie
ais fiakrów parokonnyeh 35 et.

IV . J a s a y  s z c z e g ó ln e :  a) Jazdy do inb od dwoie.
którejbądź kolei, oez różnicy odległości pomieszkania gońcie 
i użytego ezasu z lekldm pakunkiem w dzień 50 et. w noey 60ot

Jazdy na bale publiczne lub z balów 60 et.

Przy jazdach do dworca za pakunek większy, któregcf 
gośe obok siebie pomieścić nie mógłby i mnsiał być n« 
koźlo do płaca się 15, ct.

, z lekkim pakunkiem w a.;ien, 1 złr., w
5] Jazdy na tale lub z balów podczas ) Taryfa i raikład jazdy kolei konnej (Tramwaju).noey

zapust 80' ot

U w ag i o g ó ln e :  Jeżeli w powyżej wymienionych jaz­
dach na miejsca oznaczone, do dworca kolei żelaznej lu ­
na bal, fiaker lub doiożkarz wezwany będ de do poeezkanio. 
do powrotu lub dalszej jazdy, tedy dalsze wynagrudzenia 
należy się i według ezasu. — Jazdy za konduktem pogr.de 
bowym liezy sLP-podlag ezasu. — Wrozie podjazdu fiakra 
lnb dorożkarza przed dom, winien gość za czekanie pojazdu 
przed domem, trwające kwadrans, zapłaeiĄ- fiakrowi paro­
konnemu 30. et. dorożce zaś 10 et. Ilośę wsiadających za 
powyższą opłatą oznacza się dla fiakrów parokonnych na 4 
osoby do"osłe, dla dorożek na 2 osoby dorosłe i jedno dzie­
cię lub jedną osobę dorosłą i 3 dzieci. — Za sam odjazd 
przed dom i "czekanie nie dochodzące kwadransa, nie nale­
ży się żadne wynagrodzenie —■ Za jazdę nóeną uważa się 
ezas od 1 . Listopada do końca Marca po godz. 8 wieczór 
do 6 rano, w innych zaś miesiącach od 10 wieczór do 0 
rano

j Za przejazd jednej sekcji I. klasą 4 et. za przejaza
| jednej sekcji U. klasą ,3j ot..,

Porządek sekeyj i przestanków: (Linja I.J Dwora®* 
] Karola Ludwiku ulica [Nowy Świat] Leśna Sapiehy 

szary Ferdynanda — kościół św. Anny — obok B ygidąj 
— Plac Gołuehowskłeh — Pawilon poezonainy — how 

| Angielski —- PlaeM arjaeki — Piae Halicki — Pj ae Cłowy,.

; (Linja I I )  Plaom Krakow?V — cerkiew św. Mikołaja,
' — łaźnia Lwcwśka (ulica Żółkiewska] — Podzamcze — 
L uliea Zborowskich — Rogatka Żółkiewska.

Za jazdę pod górę w sekeji I, wsiadając k to 
Ferdyn. lub wyżej, płaci się 6 a względnie 8 ct. Przejeż­
dżając część sekcji, opłaca się naleźytośó za całą sekcję,. 
Pasażerowie winni bilety zatrzymać podczas całej jazdy i 
na żadalie takowo kontrolerowi okazać.

xxxxxxxxxxx 
Smarowidło
J o  o s i  ź e l i * * n y f  l i .

Dliwc ISJBiFi
dla

Ł l ^ K O M O B I L ,  

m ł o c a r m * .  r ę c z n y c h

T A R T A K Ó W ,

s n i y n i i  w  jp r  <eli 

i  w o d n y c h

'■i w ogóle 80 każdego innego 
Użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownie jakoteż i częściowo, 
polecają po najtańszych cenach

we Lwowie, 

I t y n e J z  l .  3 8 ,

®klad fabryczny EARB, L A ­
KIERÓW, POKOSTÓW, CHE 
% KALII, KISZEK GUMO­
WYCH ARTYKUŁÓW BRO­

WARNICZYCH, 

oraz

W d e l  j u a t e r j a ł ó w .

^ o o o o o o o o c x

U J ą fta m ie j!!!
nabyó można.

ie p r z y r z ą d y  c h i r i t f g i c z & e
jako to :

Aparata inhalacyjne.
Koneweezki Hegnra kompletno. 
Grnszki gumowe dla dzieci. 
Flaszeczki do ssania i składowe 

części.
Woreczki na lód.
Rozpylacza Richardsona.
Banaaże elastyczne Martina. 
Rozpylacze do proszku jodoformo- 

wego.
Prześcieradła gumowe.
Poduszki gumowe.
Baloniki do odciągania poaarmu. 
Baloniki do przedmnehiwania, Gru­

bera i Polieera.
Tusze d nosa.
Wstrzykawki k><nezukowe do ran. 
Miedniczki do wymywania ran. 
Wstrzykawki balonikowi do nsz. 
Czapki do kompresów Dr. Winter- 

nitza.
Wstrzykawki do morfiny.
Dreny do ran czerwone i ezarne. 
Zondy du karmienia.
Wzierniki kauczukowe i porcelanowe. 
Krążki z twardego i miękkiego kau- 

cznku.
Katetery i stoczki de la Motta. Ja- 

que Patent i inne.
Nocniki dla chorych i do podróży. 
Pończochy elastyezne przeciw kur­

czom.
w specjalnym magazynie wyrobów 

gumowych

R. K R IM M E R A
Lwowie, Hotel Żorża.

U W I A D O M I E N I E .

Cukiernia J. Mullera
p o l e c a  n a  p o s t

NAJZIMNIEJSZE PIERNIKI
z mocnemi sm akam i, konfitu ra­

mi, z ró żą  i  z m asą.

Najwyborniejsze; 1ji  kilo. 
Pomadki różne smaki zł. 1.20 

1.50.
Karmelki berberysowe, ka­

wowe, długi® i nadziane 90 ct. 
Owoce w konserwie zł. 2. 
Czokoladki Masona zł. 1 60, 
Pieczywko do herbaty zł. 1. 
Uwaga: o każdej porze naj­

smaczniejsza kawa, herbata, 
czekolada i lody. (109)

1.000 — 1.500 zł.
corucznego ucrciwego zarobku,
bez szczególniejszej straty cza­
su, b ez  k a p i ta łu  i ryzyka, 
dla zdolnych i dobrze akre­
dytowanych osób wszelkich 
stanów, które się obracają w 
klasach posiadających. Oferty 
z podaniem o b ec n eg o  z a t r u ­
d n ie n ia  przyjmuje Kkspedy- 
eja ai)onsów :Heinricli S ch a -  
ic k . W ie n  pod 1. 11.961.

.■gEflsgz sag-sass jasa-iagrKl*i &  :i«eb.ve.:.«b 

A P T E K A

Jana Wewiórskiego
przedtem

J n l j n s z a  X u a l ik a
we Lwowie, ulioa Halioka I. 5.

poleca

Freparata salioylowe do ust 
zębów

P asta  i  proszek salicylowy, 
czyści, konserwuje i powstrzymnje 
psueń sin zębów.

W oda salicylowa, powstrzy­
muje psucie się zębów i usuwa 
przykry odór z ust. -  Cena pasty 
puszka 80 ct. proszku pndełko 40 
et. wody flaszka 60 ct,

E a u  de Botót, wzmacnia dziąs­
ła, przeciw bolom i krwawieniu 
tyehże, oraz przeciw wszelkim bo­
lom zębów. Cena flaszki 1 złr.

W oda anaterynow a flaszka 
iO et. , [116a]

Materje na ubrania.
tylko z trwąłej i dob-ej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 me­
try 10 EgBtun. na u oranie z dobrej wełny owczej *a 4 zł. 96 ct. ną n- 
branie z lepszej wełny 5,-zł. na ubranie z doskonalej wełny 10 zł u*  
ubranie z zupełnie doskonałej wełny 13 zł. 40 et.

Pledy do podróży sztuka 4-‘5, 8 ; i 13 zł. Wykwintne materje 
na nbrania, na spodnie, zarzutbi, pantalony, materje na paltoty 1 na 
płaszcze na deszcz, tyfel, gunia, sukaa komisowe, kam garny, szewioty, 
trykoty, sukna damskie i bilardowe, p»rwi»n, doskin, poleca

założony _  J A M  S i T S A ® © f S K ¥  -..
skład fabryczny w Barnie.

Próbki franco. Próbki dla pp. krawców bez franco. Wysyłki za 
pobraniem za 10 zł. franco. Utrzymuję stały skład na przeszło 150.010 zł. 
rozumie się samo przez się, że w mym wielkim handlu światowym 
Zostaje mi wiele resztok długości 1 do 5 metr., muszę zatem te resztki' 
zbywaó po zniżonych eenstóh wyrobu. Każdy rozsądnie myślący czło­
wiek musi mi p rzyznaj że z tyek  resztek nie mogę wysyłać próbek, 
albowiem z tyehże nioby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zamówią- 
niom chciał posyłać próbki. Ogłoszenia niektórych firm, polecających, 
resztki sukna źe wysyłają próbki lyeh resztek, są czystem okpiszost- 
wem, albowiem takowe nie pochodzą z resztek, lecz z całych sztuk- — 
co zrosztą łatwem jest do zrozumienia.

Resztki moje, któreby sie ui° nodobsły, chętnie wymieniam lub- 
zwracam pieniądze, fi.oreponde.neje przyjmują i załatwiają się w języ­
kach: niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, fran niskim i włoskim.

P a r a s o le  je d w a b n e  Automat szt. od 5 złr. do 10 złr.. w eł­
niane zwykło i Automat od 1 złr Jo 5 złr.

K a lo s z e  z ftbryk francuskich, rosyjskich i wiedeńskich: Męzkie 
wysokie od 4 złr. do 5'50, męzkie niskie od 2'20 do 3'50 buty rosyj­
skie po 8 złr.

D a m s k ie  s a n d a łk i  po 2 złr.
D a m s k ie  n is k ie  rosyjskie po 2'50, wysokie damskie 3‘5ff.
Lzieeinne niskie i wysokie od 150 do 2'50 

poleca najtańszy

M a g a z y n  He nr y k a  Mul l e r a
u l i c a  H a l i c k a  1. (i. 

zlecenia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą.
(133>

D ra  S c i iw e ig e r a

Ts|BtaMlisB Fjtraot
leczy pod gwarancją w prieeiągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
tak: Pollucję, Impotencję i powsta­
jące ztąd cierpienia nerwowe i mle­
cza pacierzowego. Wszelkie inne 
choroby płciowe w jak najkrótszym 
ezasie. Flakon wraz z opisem uży­
cia i korespondencją zł. B wprost 

prze z
Br% S C H W E IG E B A  

Wien, V III. Łaudongasse 1. 90.

J. D A JB N E R
wo L w o w i e ,

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10, 
ma zaszczyt polecić s».oją jprzeszłct 

40 la t istniejącą

Praoswaig i SM
różnego rodzaju

s z c z o ts k  i s z c z o te c z e k
do różnorodnego-użytku, pędzli i 

wszelkich innych w zakres szczct- 
Lari.twa wchodzących artyuułow



s EURJEP LWOWSKI.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyręby 

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

A N T T T  B N T T T  T A  ^ a(*en artzknl toaletowy nie AY-Ll J  1 J  l l i l r  V . ltl0£e rywalizować pod wzglę­
dem skutki dobroci z ANTILETILIĄ. Środek ten otrzy­
many z odświeżających substancji usuwa w krótkim czasie 
p i e g i ,  p l a m y  w ą t r o b i " , n e ,  b l i z n y  itd., n a d a ­
j e  Ce r z e  ś w i e t n ą  b i a ł o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  

1-j C e n a  3 złr.

P i l  I P T f l l  I wł° som siwym i wy płowiały u. po kilka- 
I IL .ll • "I krotnem użyciu przywraca piękny kolor. 
PILIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpływ* m tego znakomitego środka „dzyskują pier 
wotną barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu 1 złr. 50 et.

W  A l Ilaj siiniej s7e wypadanie włosów wstrzy-
i l  i l l i f i d i  1  *11  mi je, cebulki włosowe wzmacnia i do 

wytwarzania i porostu włosów pobudza. Zr y o i u y pokry­
wają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół fl. 1'60

r i T ’ 7  A T? T "NT niezawodny środek na wygubie- 
AJ Aj ^  nie nagniotków. — Pudełko 40 et.

YIOLIN przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 et.

Pudr sa licy lo w y  przeciw poceniu się  i odparzeniu nóg, 
pudełko 50 ct.

Ocet desinfekcyjny silnie odwaniający i odwietrzają - 
cy powietrze, używany w biurach, korytarzach i do skra- 

piania sukień — Flakon 50 ot

K a d z id ło  a n t im ia z m a ty c z Ł C
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy miazmata szkodliwe 
zdrowiu; dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.

T r o c ie  z ło  d e s in fe k c y jn e  do  
k a d z e n ia

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et.

J. I H N A T G W I C Z
LWÓW, sklepy -,..asne ulica Kopernika 1. 5., ulica Ha­
licka 1. 25, rófg Wałowej, Hotel Europejski, KRAKÓW, 

Sukiennice 1. 20.

W łasność galicyjskiego Tow arzystw a lekarskiego

Ĵ>7vr  o d  3 . ^ o iig Ł  łs: a-
Ze zdroju Bonifacego w Morszynie

obfitsza w części składowe stałe, działa silnie, szybko, bez bólu i 
i bez upośledzenia? trawienia.

W yszczeg ó ln io n a  n a  6 w ystaw ach  m ię d zy  in n e m i iv N icei
1  Q  @  3

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach 
wszezególnośei we Lwowie u J. Piepesa i Piotra. Mikolascha.

Wysyła en gros

Z s i F E ą c t  Z d r o j o w i s k
tv M orszynie.

I

■ u .  f  i  y

torby, manierki
t l u m o c / . k l

: W SZELKIE PRZYBORY PO 
DRÓŻKĘ polecają najtaniej

Bracia Langner
Lwów, ulica Haliciral. 16.

**XK*XXXXXX
W prost z Am eryki południo­

w ej sprots łudzoną 
wyborną kawę

poleea

„gBUWSI®*
( A R T U R  K O Ś C I C K I )  
SKŁAD KAWY we LWOWIE

Chorążezyzna 1. SS na dole 
Kosztuje we Lwowie 

1 k ilo  złr. 1 4G, 1 5 0  I 1 6 0 .  
Na prowineji 

4°/4 k ilo  1 3 0  złr. 7 < 0  ct. i 8 30  
ct. franco .

Co miesiąca świeży transport.
p o i

Niema nagniotków!
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 50 ct.

w aptece 

Z. KRZYŻANOWSKIEGO
w e  L w o w i e . (26)

NA POST

S Z T O K F I S Z
moczony po 40 ct. kilo. . 
su by „ 90 „ „

Wyzina solona po 1'40 kilo. 
Węgor* marynowany 2'40 kilo. 
Sardynki franeuzkie ,,Grado“ po 

25, 35, 40, 60 i zł. 1’20 puszka.
Sardynki z Nantes najprzedniej­

sze po 70 ct. i zK F50 puszka. 
Anehevis duńskie po 60 ct. puszka. 
Omary Królewskie po o 5 §L i zł. 

1‘3 ;ż puszka.
Łosoś Coioinbia po 90 ct. puszka. 
Łosoś norwegski w oliwie po zł. 

2‘20 puszka.
Śledzie stralsiiiniskie po 65 ct. i 

zł. 1.30 puszka.
Śledzie wędzone po 10 et. sztuka. 

„ marynowane „ 12 „ „
„ solone po 7 i 12 ,, ,,

Kawior astrachański.
Łosos wędzonyjreński i różnorodne 

sosy i musztardy.
Najprzedniejsza OLIWIĄ virge we 

flaszeczkaeh po et. 10, 20, 30, 60, i 
1.20 et.

poleca uaadel

S t M a r k i e w i  c z a
we Lwowie, w rynku I. 42,

0 0 0 0 M G B 0 0 9
Karol B alłabaif^i

w c L wo wi e ,  
poleća>>j

ped nazwiskiem ,,S ir iu sz  ‘ we Lwo­
wie polec&ną : sprzedaję!

1 kilo takiej kawy . . . zł. IDO
43/4 kilo wysełam do każdej stacji 

pocztowej w kraju, opłacone za7’20.
Nie utrzymuję wprawdzie łódki 

na Oceanie, do przewozu regularne­
go kilku worków kawy „Siriusz“, 
miesięcznie do Lwowa, lecz zape­
wniam, że ten gatunek kawy zaku­
pywany z pierwszorzędnych świato­
wych firm, wyrównuje :,Srmiszowi“ 
co do smaku woni i wydatności zu­
pełnie.

IN J :  W  O  S  C !
W ł wszystkich większych księgar- 

niauh są do nabycia ■

W  s k a i ó w i i
D o b r e g o  t o nu
dla dorattającycb pan ien“k 

Cena 60 ct.

Ulica Ossolińskich liczba 10.

Główny skład i sprzedaż

Krasiczytiskiego piwa marcowego
z Browaru Księcia Adama Sapiehy.

Pół litr. butelka 10 ct. —  Etykietowaną 11 et.
Przy odbiorze 10 but. dostawa bezpłatnie.

Zamówienia kartę koresp. uskutecznia sig bezzwło­
cznie. (125)

Drobne ogłoszenia
Za ogłoszenie po raz pierwszy liczy się za każde słowo 

po jeden i pół centa. — Z a  to samo ogłoszenie po raz dra­
gi lub trzeci, liczy się tylko po jednym cencie za każde słowo 
jożeli dzień po dnin będzie drukowane.

Tnseraty większe, Korespondeneje, Reklamy w rubryce 
„nadesłane “ liczą się od ilości wierszy, podług taryfy w na­
główku dziennika umieszczonej.
Taryfa drobnych ogłoszeń zmienioną teraz została na korzyść in- 
serującycb w ten sposób, że drobne ogłoszenia obliczają się 
podług ilości podanych słów, a to dla ułatwienia, aby każdy mógł 
sobie poprzednio obrachować, ile jego ogłoszenia będzie kosztować.

S s n i ^ i s o i a  r o n a i t e .
F au, panien wyleczą pod dyskre­

cją z bladaoki, Spławów, nad' 
miara, ubytku lub paiol-gieznego bra 
ku legularnośei, specjalista chorób 
płciowych prży ulicy Piek-rskirj 1. 
partei. Przyjmuje od godz. I—2 
popoł. od 6—7. Na listy zamiejsco­
we pod adresem ,,Dzion“ odpowiedź 
natychmiast. (207)

Grunt j on budowę frontowy 
przy u lic , PiekarsKiej 1. lOa. 

jest do sprzedania; wiadom ość na  
miejscu. (241)

Kto me do sprzedania! Puhaeza 
żywego zechce się zgłosić do 

magazynu broni Alfreda Dziicow 
skiego we Lwowie. (237)

Suka legawa rasy niemieckiej w 
3. polu kompletnie ułożona tak 

na mokrem jak i na suchym; Hasen- 
rein jest de sprzedania. BliZsza wia­
domość w magazynie broni Alfreda 
Dzikowskiego we Lwewie. (238)

Skład m ebli B. Kiczalesa został 
przeniesiony z domu od. 1. 10

do domu pod 1. 16 ul. T iatralna. 
Na składzie sprzedaje i wypoży&za 
sie meble po najtańszych cenach.

(239)

W ri s ta u ra c j i  kasyna miej­
skiego (par.er) można dostać 
obiad} złożone z 3 potraw po 37 et. 

zaś kolację z mięsnej potrawy za 
22 ct. Abonamen* miesięczny )w 
miejscu i domu) kosztuje 10 złr.

m i )

Kasę żelazną kto ma do ubycia 
zgłosić się ul. Słodowa 1. 

4 stróż. (240]

Wd o w a  bezdzmtua posztiiuji 
zatrudnienia prowadzenia do 

mu, sprzedaży itp. z kaucją. Adres: 
Adm Kur. O. B . (216)

Na  s p rz e d a ż  realność lub plac 
ul. sg. Mikołaja 1. 4. (H F)

F o r te p ia n y , pianina (Mignony] 
są dó nabycia ul. Sykstuska 1. 

24na II. piętrze. (221)

R< dow ita n re m k a  młoda osoba 
udziela lekcji w tymże języku 

jako też języka fiancuskićgo i mu­
zyki. Bliższa wiadomość- u Wp. 
Kraczman ul. Halicka 1. 48.

' ' .(244)

E kspedytarka z egzaminem 
pocztowym i tclegrafiozym, ma­

jąca praktykę na dużej stacji po­
cztowej, ędzie sama przez długi czas 
prowadziła cały urząd, tak pocztowy 
jak i telegiafiezny poszukuje umie­
szczenia. Bliższą wiadomość idzieli 
p. Greiss oficjał pocztowy w Tarno- 
poiu.________________  [242)

T A T ysp izedaż korali i bizuterji 
If Y kt ralowych z powodu zwinię­

cia handlu pc znacznie zniżonych 
cenach przy ul. Koraluiekiej I. 4.

(204;

Biuro Józefa Mittiga uTTJagiel­
lońska 1. 12 poszukuje nau- 

czyuielkę uo szkół ludowych z wy­
kładem ruskim i biegłą w grze na 
fortepianie. Pensja 400 zł. wikt i 
mieszkanie. (245)

Poszukuje się  4 do 5 morgów 
placu przed rogatką. Wiadomość 
w bierze J. Mittiga ul. Jagiellońska

1 12 . _ _ _ _______  mm
•tClorlepian przegra-; w dobrym 
JC stanie, z fabryki Winjtlera, 
można nabyć za 180 złr. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd dóbr w W aiężuo. 
p. locoj___________________ (249)

Na sprzedaż tylko jeden grunt 
ó 600 kw. sążniach pod budo­

wę ulica Sapiehy (Nowy świat) obok 
techniki 16 sąg. frontu 26 głęboki 
w środku p a rte r : dom o 8 poko­
jach i kuchni podpiwniczony. W ia­
domość!. 12 Nowy świat u właściciela

WBortkow ie jest folwark skła­
dający się z 77 morgów wia* 
z pięknemi budynkami zaraz do 

sprzedania. Bliższą wiadomość u- 
dzieli Schittler w Bortkowio poczta 
Krasne. (220)

Ifieukania i f c .
pokoje obszerno fromowe 

q j  dwoma > ycc odami na I . piętrz® 
z przynalbżytościami od 15 lnaref 
przy .ili.cy Piekarskiej 1. 5. (243

4 pokoje, nyża, kuchnia spiżarni! 
na p. piętrze ul. Koralnieka 1 

4 od 1 maja do wynajęcia. 2 pokoj 
kuchnia do frontu na III. piętrz* 
rynek 1. 26 do wynajęcia. (25jj

Poszukuje się  małego, suchej 
pokoiku bez kuchni, zup ełnie 0' 
sobuego, na jednem z bliższyd* 

przedmieść, za cenę umiarkowany 
Oferty wraz z podaniem eony, na' 
leży nadesłać do Adm. Kur. pod 1- 
X. F. (228L,

Sa d o w n ik  i pasieeznik uzdolnio­
ny pełniący swój zawód w 3 

większych skaroach, poszukuje miejs­
ca w tymże z a jd z ie ;  także,:,obzna 
jomiony w lasiawości. Adres Antpni 
Hasiak w skarbie w Podsosnowie 

Romanów. (253)

W domu pod L 7. przy ułktf 
Kościuszki są z a r a z  nast?' 

pujące pomieszkania do wynajęci 1̂ 
na I. piętrze 2 większe pomieszka' 
nia z .balkonami, na II, piętrze 
pokoje i kuchnia, 2 pokoje z kuc# 
nią i pokoje kawalerskie, na U1, 
piętrzę małe pokoiki kawalerskie-

f2361

Pomocnik handlowy, obznaio- 
misny dokładnie z handlem ko­

rzennym,' peszukuie odpowiedniej 
posady w miejscu lub na prowincji. 
Adres M. P. plac Halicki 1. 13 
II. piątro. [250)

W odnow ionej kam ie,iic]
przy ul. 'Zygmuntowskiej 

12 następujące pomieszkania: na , 
le : 3 "pokoje z kuchnią, 3 pokoJ; 
(salon) nyża i kuchnia: ńa 1 . pięi 
4 pokoje (salon) nyża i kuchnia: #, 
II. piętrze: 3 pokoje z kuchnią, 
pokoje (salon) nyża i kuchnia 
wynajęcia. (247)
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